
N r. 97. Lwów, Środa dnia 8. Kwietnia 1891. f io k  I X .
C e n y  K u b e r a

we L w ow ie .
Kwartalnie 3 zł. 60 ct. 
Półrocznie 7 „ 20 „ 
Miesięcznie 1 ., 30 „ 

Za nadsyłanie do 
domu dopłaca się 20ct. 
miesięcznie

Nu p ro w in c j i .  
Kwartalnie 4 zł. 80 ct 
Półrocznie'";) „ 60 
Mie siecznie 1 „ 60 „ 

Za  g r i  n icą .
Kwartalnie 10 mark.
Numer pojedynczy 5  c.

w e n y  o g ł o s z e ń
Od objętości wier­

sza oetitem za 1 ra* 
5 centów.

N e k r o l o ^ j a  lub 
Korespondencje pry­
watne — za  każdy 
wiersz 12 centów.

v R e k la m y  w ru­
bryce „ N a d es ła n e"
za każdy wiersz 20 ct.

Wychodzi codziennie oraz w Kiedz'ele i Święta o godz. 8 rano R ę k o p i s m a  nie 
zwracają się.

Właściciele: Bewakowiez Henryk i Spółka.
Rsymako -  katolickie :

D ziś: Dyonizego. 
Jutro: Maiji Egip. 
Pojutrze. Ezechiela.

G reckokato lick ie

Matro ny. 
I ła ryona  pr. 
Joana.

REDAKCJA, ADMINISTRACJA I EKSPEDYCJA
przy ulicy Akademickiej I. 3.— K r  Telefonu 114.

B a l e » «  -TM  w y A U w s k l .  »o ino polnwać aa 
pUĆtiTO rodne i ołotue w ogólności, dropie, pardwy, słon­
ki, oler-aewie, i łnnnce.

Wochód ełońta o 5 g. 33 u . 
Zacnód „ o 6 g. 33 m.
Barometer 166 Pogoda.

Urzędnicy państwowi.
P o d c z a s  k ilku  o s ta tn ic h  ok resów  w yborczych 

śm iało  i n ieśm ia ło , w  m ia rę  okoliczności, odzy ­
w ały  się g łosy  za re g u la c ją  sto sunków  p o b o r-  
ezych i p raw n y c h  —  u rzę d n ik ó w  rządow ych . Z a ­
rów no  jak in n i p ra c u ją c y  m a ją  oni w szelkie p r a ­
w o do tego . b ę d ą c  w y b o rc am i z o sob iste j kw ali­
fikacji są  po w o ły w an i do w y k o n y w an ia  p ra w  o- 
byw ate lsk ich , a  je d n a k  b ard zo  często  nie m ogą 
sw o b o d n ie  k o rzy stać  z tych  p ra w  pod  g rozą  oko ­
liczności s łu żb o w y ch  i są  n a ra ż a n i n a  ’ różne 
przygody  niem iłe . T a jn e  kw alifikacje u rzędow e, 
b ra k  śc isłego  u re g u lo w a n ia  aw an só w , s z p u n to w a -  
n ie  aw an só w  przez m n ó stw o  ludzi w ysłużonych , 
i w iele in n y ch  dow olnośc i, k tó ry ch  z ca łą  n ie za ­
w isłością nie m o ż n a  n a w e t w  naszych  te ra ź n ie j­
szych s to su n k acn  n ależycie  op isyw ać i p rz e d s ta ­
w ić —  o to  rzeczy, k tó re  się  sk ła d a ją  n a  ro d za j 
puch lizny  pub liczne j , k tó ra  n a b ie ra  co raz  w ięcej 
i d o m ag a się rad y k a ln eg o  u leczen ia , bo sa m a  p ę ­
k n ąć  n ic m oże, a  o p erac ji ch iru rg iczne j rów nież  
n ie  znosi.

P rz ed litaw ja  liczy około  3 0 .0 0 0  u rzęd n ik ó w  
rządow ych , a  p rzez n a ło g o w e  „ u p a ń stw o w ie n ia*  
rozm aitych  gałęzi zaw o d ó w  p u b licznych , osobli 
w ie ko le jow ych , cy fra  ta  ro śn ie  i w zm a g a  się  co 
roku . Jeżeli z je d n e j s tro n y  d o b ro  służby  p u b li­
cznej p o trz e b u je  kon ieczn ie  ludz i ch ę tn y ch  do 
p racy , go tow ych  n a w e t czasam i do pośw ięcen ia, 
a  chę tnych  ty lko w tedy  b ęd z 'e  m ieć p ań s tw o , je ­
żeli im  zapew ni o d p o w ied n ie  s ta n o w isk o  p raw n e  
— to z d rug ie j s tro n y  rozrost u rzę d n ic tw a  cyw il­
nego, pozb aw io n eg o  pew n o śc i co a o  c h a rak te ru  
obyw ate lsk iego  i czu jącegu  się pokrzy w dzonem  w 
p o ró w n a n iu  z d ru g ą  a rm ją  fu n k e jo n a rju szy  p a ń ­
stw ow ych , z w o jskow ośc ią , m ieści w sob ie  z n a ­
czne n iebezp ieczeństw o  d la  resz ty  lu d n o śc i szcze­
gólni i w  w y k o n y w an iu  p raw  k o n sty tu cy jn y c h .

P a ń s tw a  d esp o ty czn e  w e g e tu ją  a rm ja m i zb ro j-  
neuii i b iu ro k ra c ją . W  p ań s tw ac h  k o n sty tu cy j­
nych  b iu ro k ra c ja  s ta je  się n iebezp ieczeństw em  d la 
ca łego  u s tro ju , i d la teg o  słu sznem i są  u ch w a ły  
w yborców , ab y  o n a  p rz e s ta ła  is tn ie ć , a z a s tą p io ­
ną zo s ta ła  o rg an izac ją , w  k tó rej ck. u rzęd n ik  
czu łby  się w  całej peim  ob y w ate lem  k ra ju , do 
k tó reg o  należy , a n a d to  w  p o b o ra c h  sw oich s łu ­

ż b o w y c h  b y ł p o s ta w io n y  m niej w ięcej n ie z a ­
wiśle.

W obec rozpoczynającej się ju tr o  R a d y  p a ń ­
stw a  p rzy p o m in am y  zap ad łe  w e L w ow ie  uchw ały  
zg rom adzeń  p rzed w y b o rczy ch  co do w y a a n ia  p r a ­
gm atyk i u rzęd n icze j, w y m ia ru  d o d a tk ó w  akt.yw al- 
n y ch  i pensyj em ery ta ln y ch  w e d łu g  skali an a lo  
gicznej z w o jsk o w o śc ią , co do now ego  u sy stem i-  
zow ania  n o sa d  w  IX. - X I  k lasie  ra n g , zn iesien ia  
ta jn y ch  list k w a ’ fikaey jnych  i z a p ro w a d ze n ia  le ­
pszego  za rząd u  fu n d u szem  em ery ta ln y m  przy  u - 
dziale in te re so w an y c h .

W e w szystkich k ra ja c h  P rz ed litaw ji o d b ęd ą  
się  7. m aja  n r . (w dzień W n ieb o w stą p ien ia  p a ń ­
skiego) w aln e  zg ro m a d ze n ia  u rzę d n ik ó w  i u c h w a ­
lone  ń ęd ą  o d p o w ied n e  petycje, k tó re  —  sp o d z ie ­
w am y się —  z pow odów  w yżw zm iankow anych  
zn a jd ą  i w  Kole po lsk iem  gorliw e rzecznictw o.

„S o k ó ł“ lw ow ski.,
„S okó ł" lw o w s k i, k tó reg o  w aln e  zg ro m a­

dzeń odbędzie  się  10. bm ., og łosił d ru k iem  s p ra ­
w ozdan ie  ze sw ych czynnośc i za  r. 1890. Ze

sp ra w o z d a n ia  tego  w y jm u jem y  n a s tę p u ją c e  szcze­
g ó ły :

I .  D ążeniem  „Sokoła* n a  z e w n ą trz  by ło  w pły­
w ać w ed le m ożności n a  zak ład an ie  T o w arzy stw  
g im n asty czn y ch  w  m ia s ta ch  p ro w in c jo n a ln y ch , 
p o p ie ra ć  rozw ój T o w arzy stw  ju ż  is tn .e jąe y ch , zy­
sk iw ać d la  S o k o ła  m łodzież akadem icką , a dla 
szkół sokolich  —  szko lną i w p ły w ać  n a  szerszy 
ogół w k ie ru n k u  w iększego za in te re so w a n ia  się 
sp ra w ą  fizycznego zd ro w ia  spo łeczeństw a .

O tóż ja k o  oddzia ły  S oko ła  lw ow sk iego  po ­
w sta ły  w  ciągu  r. 1890  T ow . g im n. w  D rohoby­
czu i w  Ł ań cu c ie , a  spodz iew ać  się  należy, że w  
trzech  in n y c h  m ia s ta ch  s ta n ie  się n ied łu g o  to  s a ­
m o; is tn ie jące  zaś ju z  p rze d tem  od d zia ły  w T a r ­
now ie, S tan is ław ow ie , P -zem y ślu , K ołom yi, T a r ­
n o p o lu , R zeszow ie, W adow icach , N ow ym  Sączu, 
S try ju , S an o k u , Ja ro s ła w iu  i S am b o rze  w ykazu ją  
p o w o ln y  w praw dzie , a le  ja k  na, s to su n k i m a ło ­
m iejskie, w cale p o m yślny  rozw ój. W p raw d z ie  
T o w . g im n . w  O św ięcim ie i Ja ś le  n ie  d a ją  od 
d łuższego czasu  zn ak ó w  ż y u a , choć co do o s ta ­
tn iego  są  w szeik e, b a rd z o  uzasad n io n e  n ad z ie je  
ożyw ien ia go n ap o w ró t, to  n a to m ia s t z rad o śc ią  
m o żn a  zaznaczyć, że rucń liw y  oddzia ł ta rn o p o l­
ski u s ta lił sic już znakom  xk;, . bo w e w rześn iu  
1890  d o k o n a ł pośw ięcen ia  k am ien ia  w ęgielnego  
w łasnej sa li n a  g ru n cie  o ^ T n m an y m  od R e p re ­
zen tac ji m iejsk iej, a  ju ż  d y ezn iu  1891 o dby ł 
w  niej w a ln e  zgrom adzen ie , że oddział rzeszo­
w ski n ab y ł ju ż  g ru n t pod  b u d o w ę  w łasnej sali, 
a  R e p re z e n ta c ja  gm iny  tam te jsze j w ybudu je d lań  
gm ach  g im n . w łasn y m  k osz tem , że oddzia ł p rze ­
m yski o trzy m ał ju ż  od R e p r. m iejskiej g ru n t p o ­
trze b n y  i ju ż  z w iosną  r. 1 8 9 i  rozpoczn ie  b u d o ­
w ę sali. N ie w ą tp im y  też, że oddzia ł ta rn o w sk i 
zw alczy n areszc ie  rozliczne przeciw nośc i, p o c h o ­
dzące ze s tro n y  żyw iołów  n iep rzychy lnych  S o k o ­
łow i, i że zab ieg i oddzia łów  sądeck iego  i s a n o ­
ckiego około  uścielen ia w łasnego  gn iazd a  dzięki 
energ ji sw ych  zarządów  p om yślnym  z o s ta n ą  u 
w ieńczone sku tk iem .

Życiu i rozw ojow i T ow . g im n. ju ż  is tn ie ją ­
cych d o p o m a g a ł S okoł lw ow ski g łó w n ie  za  p o ­
m ocą  w y d aw an eg o  przez sieb ie o rg a n u , a  m e 
m ożna  też w ątp ić , że u trzy m y w a n ie  ciągłej ł ą ­
czności z oddziałam i, tudzież z T o w arzy stw am i 
sa m o istn em i służyło  idei sokolej d o d a tn io . D j  te ­
go celu zm ierza ła  też w ycieczka u rzą d zo n a  8. 
czerw ca 1890 do  S tan is ław o w a , gdzie o d tą d  w e­
d łu g  w ia ro g o d n y ch  zap ew n ień  rycie sokole ży- 
w szem  odezw ało  się  tę tn e m . Do u trzy m an ia  tej 
łączności zm ierza ł w n iosek  d ru h a  B ieńkow skiego, 
ab y  sk łon ić  w szystk ie  T o w arzy s tw a  sokole do łą ­
cznego  w y d aw an ia  ro czn y ch  sp raw ozdań ; w niosek  
ten  d a łb y  się z rea lizo w ać na jlep ie j w  ten  sposób , 
gdyby  wszystkie T ow . sokole p rzeseła ły  sob ie n a ­
w zajem  ro czn e  sw e sp ra w o z d a n ia  d ru k o w a n e  je ­
d n o sta jn ie  pod  w zg lędem  fo rm a tu , coby  d la  h i-  
s to r ji rozw o ju  so k o ls tw a n ieoszacow anem  m og ło  
być m a terja tem , a w  b ib ljo tek ach  soko lich  m n o ­
żyło zb io ry  książkam i d la  n ich  b ard zo  y o żą d an e - 
m i i w łaśeiw em i. N iniejszem  sp raw o zd a n ie m  czyni 
po czą tek  S okół lw ow ski.

N a rażące stronienie młodzieży od T o w a ­
rzystw  utyskują wszystkie gniazda sokole, a naj­
słuszniejszy do niej żal m oże m ieć K raków  i 
Lw ów , jako ognisKa sKUDiające setk i młodzieży 
un iw ersy teck ie j. U stęp u jący  W ydział przyznawał 
akademikom wszelkie możliwe ulgi w granicach 
statutu, a b y  ich  zachęcić do gromadnego zapisy­
wania się  do Sokoła, a w  dniu o b ch o d u  g,4ę r o ­

cznicy  je g o  is tn ien ia  o trzy m ał u ro czy ste  zap e­
w n ien ie  z u s t rep re z e n ta n tó w  m łodzieży  u n iw e r­
sy teckiej i po litechn icznej, że ta k o w a  w k ró tk im  
czasie  p rz y s tą p i g ro m ad n ie  do T o w ,, k tó reg o  
d o n io słe  o b y w ate lsk ie  zadan ie  ro zu m ie  i akce-- 
p tu je

Go do n a u k i g im nastyk i d la  m łodzieży  szkol­
nej, sp raw o zd a n ie  pod n o si, że R a J a  szk o ln a  kr. 
n a  p rze d s taw ie n ie  u stęp u jąceg o  W y d z ia łu  p o d ­
w yższy ła z rok iem  szkolnym  1890/91 w y n a g ro ­
dzen ie  za  n au k ę  g im n asty k i ud z ie lan ą  w  sali S o ­
ko ła  uczn iom  gim n. akadem ickiego  i n iem ieckiego  
z do tychczasow ej kw o ty  250  zł. n a  3 0 0  zł. za 
każd e  g im n azju m , a  R a d a  m ie jska p rz y z n a ła  n a
1 8 9 0  d a lszą  su b w en c ję  w  kw ocie 6 0 0  zł. n a  d r u ­
gi k u rs  te o re ty cz n o -p ra k ty cz n y  n a u k i g im n asty k i 
d la  nauczycie li, k tó ry  ro zp o czą ł się w  d. 1. lis to ­
p a d a  1890  i p u m noży  zastęp  k an d y d a tó w  n a  
nauczycie li g im n a sty k i w szko łach  lu d o w y ch  i 
śred n ich , gdyż b io rą  w n im  u d z ia ł także s łu c h a  
cze filozofji, a  n ad to  u ła tw i oddzia łom  p o zy sk a ­
n ie sił fachow ych , w  b ra k u  k tó ry ch  n ie m o g ą  
uzyskać pozw olen ia n a  udzie lan ie  uczn iom  szko l­
nym  n au k i g im nastyk i. P ierw szy  k u rs  n a u c zy c ie l­
ski trw a ł do k o ń ca  m a rc a  1890  i p rzy sp o so b ił do  
eg zam in u  10 k an d y d a tó w . N a  d ru g i za p isa ło  się 
54  słuchaczy . W y k ład ó w  teo re tycznych  p o d ję li się  
obok p rez esa  T o w a rz y s tw a  p p . p ro f. K ad ji, S zp il- 
m a n  i P iu tro w sk i.

R a d a  m ie jska w yznaczyła o p ró cz  tego  n a  
w m o sek  je j członka, a  p rezesa T o w . su b w en c ję  
w  kw ocie 1000  zł. n a  u rządzen ie  k o rp u só w  w a ­
k acy jn y ch  i ń o isk a  d la  dziatw y  szko lnej.

Z a in te re so w a n iu  szerszego  o g ó łu  sp ra w ą  f i ­
zycznego zd ro w ia  sp o łeczeń stw a Jbyły pośw ięcone 
pub liczne w ystępy . W  tym  celu u rzą d z ił so k ó ł
11. lu teg o  1890  pub liczne  ćw iczen ia uczn iów  
Tow ., w  d. 27 . kw ietn ia  1890  u ro czy sty  o b ch ó d  
23. roczn icy  założenia Sokola, z k tó ry m  p o łą c z o ­
no uczczenie 15-letniej p rac y  w  ciężkim  zaw odzie  
nauczycie lsk im  sym patycznego  d ru h a  i n ac ze ln ik a  
A n ton iego  D ursk iego ; dale j 7. g ru d n ia  1890  u r o ­
czysty o b ch o d  6. roczn icy  sp ro w ad ze n ia  się  do 
w łasnego  g m a ch u , n a s tęp n ie  w  d. 22 . lu tego
1891 u ro czy sty  obchód  24. ro czn icy  za ło żen ia  
fo ./a r z y s tw a ,  a  w reszcie  w  d. 17. m a rc a  1891 
pub liczne ćw iczen ia  uczn iów  T o w . P o d o b n e  u r o ­
czystości, m ianow ic ie  zaś w stę p n e  ich zagajen ia  i 
g im n asty czn e  p ro d u k c je  członków , w zg ięan ie  u- 
ezn iów  T o w arzy s tw a  m u szą  b /ć  tą  w y trw a łą  i 
n ie u s ta n n ą  k ro p lą , k tó ra  w yzłabia n a jtw a rd sz y  
k am ień  n iechęci lub  obo ję tnośc i. Do tego  sa m eg o  
celu  zm ierza ł o d b y ty  w  sa li S oko ła  w  d. 4 . s ty ­
czn ia  1891 pub liczny  odczy t za łożycie la  p a r tu  
k rakow sk iego  p ro f. d ra  Jo rd a n a  „o z a b aw a ch  
m łodzieży*.

W ielką i n igdy  n ie za p o m n ia n ą  d la  każdego  
S oko ła  p a m ią tk ą  łącznego  w y stą p ie n ia  p u b lic z n e ­
go w szystk ich  S oko łów  po lsk ich  będzie  u d z ia ł ich  
w  u ro czy stem , w .ek o p o m n em  złożeniu  n a  W a w e ­
lu  p ro ch ó w  n ie śm ie rte ln eg o  w ieszcza naszego  A - 
dam a. S okó ł lw ow ski, ja k o  n a js ta rsz y  pom iędzy  
liczną ju ż  dziś rzeszą  sokolą p o d n ió s ł p ie rw szy  
m yśl, ab y  w szystk ie T o w . g im n . G alicji i W ie l­
kiego K sięstw a P o zn ań sk ieg o  za m a n ife s to w a ły  
podczas pow yższej u roczysto śc i je d n o ść  za sa d  i 
dążności w ysłan iem  licznycn, ile m ożna , d e p u ta -  
evj k tó reb y  p o d  w spó lnym  sz ta n d a re m  w zięły  u -  
dzial w  u ro cz y sty m  pochodz ie  pog rze^gw ym , i 
ab y  tę  je d n o ść  zaznaczy ły  je d n y m  j e j  
cem  od  całego  so k o ls tw a  p o lsk ieg o ..

99 i OMA” nowelle W. Soleckiej z przedmową Henryka Sienkiewicza Cena za 18 a;
I>o n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  ls s ię g -a rn ia c h .
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ję to  i u rzeczyw istn iono  w  sp o só b  p rzy n o szący  
ch lubę  znanej k a rn o śc i S okołów .

Nie w szystk ie T ow . m ogły  w ysłać  d ep u tac ję , 
a le  w szystk ie bez w y ją tk u  przy ję ły  i p o ch w a liły  
m yśl rzu co n ą  i p rzyczyn iły  się do  w y stą p ien ia  
go Inego  S oko łów . P rzy  tei sposobnośc i rozrzuc ił 
Sokół  ̂ sezp ła tn ie  1000  egzem pl. lipcow ego n u ­
m eru  Przew odnika gim nastycznego .

Powiatowa kata oszczęd. w Dolinie.
Z w y d an eg o  św ieżo zam knięcia  rac h u n k ó w  

te j in s ty tu cp  za  p ierw szy  ro k  jej is tn ien ia  od 1. 
g ru d n ia  1889 do  31. g ru d n ia  1»90  w y jm u jem y  
n a s tę p u ją c e  d an e . P o d  w pływ em  u p a d k u  galic. 
za k ła d u  k redy tow ego  w łośc iańsk iego  w e  L w ow ie 
w  r. 1884. W ydzia ł p o w ia to w y  w D olinie 4 . kw ie­
tn ia  1884  w y b ra ł an k ie tę  do  ro zp a trz en ia  sp raw y  
d łużn ików  tego  b a n k u  i o b m y ślen ia  fo rm y p o ­
w i a t o w e '  i n s t y t u c j i  f i n a n s o w e j ,  k tó rab y  
m o g ła  zająć się u reg u lo w a n iem  sto su n k ó w  k re d y ­
to w y ch  w łośc ian . D. 1. m a ja  1884  „ R a d a  pow . 
p o d  p rzew o d n ic tw em  p rez esa  p. M a^arak iego  Ma- 
r j r n a  u ch w a liła  założyć pod  g w a ran c ją  p o w ia tu  
„ P o w ia to w ą  K asę O szczędności w D olin ie" i p rzy ­
ję ta  s ta tu ta , w y p ra co w a n e  p rzez cz łonka w ydzia łu  
p. Z egiestow skiego  W ło d zim ierza  —  a  n ad to  p o ­
w zię ła  u chw ałę , ażeby  zac iąg n ąć  im ien iem  p o w ia ­
tu  pożyczkę w  b an k u  k ra jo w y m  do w ysokości 
15 .000  zł. celem  zasilen ia  tej kasy  k ap ita łem  o 
b ro to w y m . Pożyczki te j je d n a k  n ie  zaciągn ię to .

K ilka la t  u p ły n ę ło  n a  p e r tra k ta c ja c h  m iędzy 
W ydziałem  pow ., a  W ydziałem  k ra jo w y m  w s p r a ­
w ie zm iany  s ta tu tu , k tó ry  z o s ta ł o sta teczn ie  za­
tw ie rd zo n y  przez ck. n am ies tn ic tw o  d o p ie ro  24 
g ru d n ia  1887. W  r. 1888 d. 1. m a rc a  i 24. m a ja  
w y b ra ła  R a d a  p o w ia to w a  do w y d zia łu  k asv  o- 
szczędności pp .: ks. L u d w ik a  B abika, ks. K olan- 
kow sk iego  C h ry san ta , ks. Ł o p a ty ń sk ieg o  Józefa, 
P a try ja  Jerzego , S o łtyńsk iego  A lek san d ra  i W ito - 
sh w sk ie g o  W incen tego . W ydział te n  o d b y ł jedno  
tylko posiedzenie pod  p rze w o d n ic tw em  p rez esa  p. 
M azarak iego  M arjan a  d. 19 lipca 1888. Z p o w o ­
d u  zm iany  rep rez en ta c ji pow iatow ej w  r. 1889 
w y b ra n i zostali do  w ydziału  kasy  d n ia  13. cz e rw ­
ca  1889. pp .: G ierow ski L eon, G rab o w ień sk i A dam , 
ks. N irby łow iec  B azyli, M inkusiew icz M arjan , O 
kó rn ick i K aro l i R u b in  S am u e l. P rezes R a d y  po 
w ia tow ej p . W itosław sk i W incen ty  i z a s tę p c a  je  
go ks. Ł o p a ty ń sk i Józef w eszli do  w ydzia łu  kasy
i.d y re k c ji  w  m yśl s ta tu tu  bez w y b o ru . W ydzia! 
n o w y  n a  odby tem  posiedzen iu  d. 14. s ie rp n ia  
1889  w y b ra ł do dyrekcji pp . G rabow ieńsk iego  
A d am a , G ierow skiego L eo n a  i M inkusiew icza M ar­
ja n a  —  a n a  posiedzen iu  d. 18 w rześn ia  1889 
M —
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J u l j a n a  Ł ę t o w s k i e g o .

(Ciąg dalszy).

P o w tó rz y w szy  raz  jeszcze to  s tra szn e  słow o, 
u p a d ła  n a  krzesło , około  śc ian y  i s iedziała  tam , 
ja k  m a rtw a , c ichu tko .

O n p a trz y ł dalej w  okno.
T rw a ło  to  ca łą  g o d z in ę ; p rzysz ła  ty m czasem  

w ielka  c h m u ra  śn ieżna i zaciem niła  izdebkę tak, 
ja k b y  ju ż  w ieczór zap ad a ł.

W ted) A n d rze j pow sta ł, w zią ł za  k ap e lu sz  i 
chc ia ł w yjść, nie p a trz ą c  n a  żonę.

Jak iś z a m ia r  d o jrza ł tym czasem  w  je j um yśle. 
Z d o b y ła  s 'ę  n a  o d w ag ę  i z a s tą p iła  m u  d rogę

— Idziesz ? —  sp y ta ła .
A n ie  doczekaw szy  się za raz  odpow iedzi, p rzy ­

p ad ła  m u  do  ko lan  i po ch w y c iła  jeg o  rękę , p rzy ­
ciskając  ją  do  u s t  sw oich .

Z astan o w iło  to  s ta reg o . T ak , n ie  m ylił się... 
B y ło  to  aż n ad to  w y raźn e  pożegnan ie . Z a trz y m a ł 
się  też p a trz ą c  w je j tw arz , za w o ła ł:

—  Co ty  chcesz z rob ić , k o b ie io ?
N ie p u sz cz a ła  jego  ręki, m im o, że ją  chcia ł 

g w ałtem  w y rw ać .
—  U c ie k n ie sz?  Do n ie g o ?  —  w rz asn ą ł, w y ­

czy taw szy  z a m ia r  ucieczki w  jej oczach.
—  N ie ! —  o d p a r ła  — n ie  do n ie g o ! B óg m i 

św i' id k ie m !.. P ó jd ę  so tn e  d a l e s o ! N ie zobaczę go 
n ig d y !  P ó jd ę  n a  kon iec  św ia ta !  M uszę i ś ć ! . .  
A  n ie za b io rę  n ic ... O deidę , w  czem  p rzysz łam , w

m ia n o w a ł p. H ila rego  Jaw o ro w sk ieg o , k ie row nik iem  
fachow ym  in sty tu c ji. P o  u s tą p ie n iu  p p . O korn i- 
ckiego i G ierow skiego z w ydzia łu  w y b ran i zostali 
pp . d r. D obrow o lsk i i W aliisch . Do dy rekcji w 
m ie jsce p . G .erow skiego  w y b ra n y  zos ta ł d r . Do 
b row o lsk i. K om isarzem  rzą d o w y m  b y ł do  s ie rp n ia  
1890 p. C iszka R u d o lf, s ta ro s ta , a  obecn ie  p H la - 
w aty  L eopold , k o m isa rz  s ta ro s tw a . O tw arc ie  kasy  
n as tąp iło  d. 1. g ru d n ia  1889.

O góm y o b ró t kasow y: O d 1. g ru d n ia  1889
do 31. g ru d n iu  1890 p o b ra n o  1 69 .124  44, w y p ła ­
cono  1 6 6 .4 4 5 1 2 , ogółem  3 35 .569  56, czyli w  p rze ­
cięciu  dzienn ie  930  zł.

D yrekcja  p ra g n ą c  p ozyskać d la  kasy  oszczę­
d nośc i jak  n ajw iększą liczbę uczes tn ik ó w  w  p ie rw ­
szym  rzędzie w p o śró d  m ieszkańców  p o w ia tu , n ie  
p o p rz e s ta ła  je d y n ie  n a  og łoszen iu  o o tw arc iu  k a ­
sy oszczędności, a le  ro zesła ła  okólnik  ao  w szyst­
kich  gm in , po u cza jący  o celu  in s ty tu c ji i je j u - 
ży tecznośc i,'jako też  p ism a  do P .T  d u ch o w ień stw a , 
obszarów  dw o rsk ich  i osób  w yb itn ie jszych  w  p o ­
w iecie z o ro sb ą  o p o p a rc ie  dzia ła lnośc i za rz ą d u  
kasy. N ad io  u d a ła  się  do sądów  p o w ia to w y ch  w  
ok ręg u  do lińsk im  zn a jd u ją cy c h  się z p ro śb ą , aby  
-aczyły  d ep o zy ta  sw oje i p u p ila rn e  sk ła d ać  w tu  
tejszej kasie  oszczędności.

Od 1. g ru d n ia  1889 do 31. g ru d n ia  1890  
złożono też n a  355 książeczek 72.292T6jŃ( n a  r a ­
ch u n k i b ieżące (pow iatow e) 2 6 .9 6 9 2 6 , n iepodnie- 
sione pi o cen ia  w ynosiły  1 5 4 4  64, razem  w p ły ­
nęło  100  806-6. W yjęto w  tyrn czasie  z książeczek 
częściow o lu b  w  całości (uby ło  27  k sią ieczes) 
17 .699 24, z rac h u n k ó w  b ieżących  20 .306-54 , r a ­
zem  3 8 .005  78. Z osta ło  62 .800-28 .

F u r  d usze u rm sszczone w- kasie  lo kow ano : 1 
w pożyczkach  n a  h ip o tek ę , k tó ry ch  od  g ru d n i"  
1889  do  31. g ru d n ia  1890  udzie lo n o  n a  68 go 
sportarstw  w  kw ocie 20 .190 . Ż tych  sp łacono  
częściow o 1034.81, w  całości 800, razem  1.834-81. 
T e rm in  sp ła t oznaczono  n a  la t 5 (p rzew ażn ie), 
10, a w y ją tk o w o  n a  la t 15. O d pożyczek  h ip o te ­
cznych p o b ie ra  się 7 p rc .

2. W  pożyczkach u dzie lanych  gm inom  n a  
sk rv p La. W  roku  ub ieg ły m  ty lko  je d n a  g m in a  p o ­
życzyła kw o tę  6 0 0  zł., k tó ra  u s ta w am i p rze p isan e  
p rzyzw olen ie o trzym ała .

3. W  pożyczkach  n a  skrypta. d łu żn e . P o w ia ­
tow a k asa  oszczędności, ch cąc  choć w  części p rzyiść 
w  pom oc w io śc iań stw u  z k red y te m  zdrow ym , a 
tem  sam em  sp e łn ić  je d en  z celów  sw oich, zm u ­
szona je s t u d z ie lać  k re d y tu  osob is tego , z w szelką 
je d n ak  g w a ra n c ją  zw ro tu  w ypożyczonej sum y; 
zw łaszcza, że w  w ielu  gm inach  b ra k  jeszcze ksiąg  
h ip o teczn y ch . Pożyczki tak ie  udzie la  się n a  skryp- 
fa d łużne , zeznane u  n o ta iju sz ó w  przez n a jm n ie j

tej sam ej suk ience m o je j! Je s t tam , je s t!  N ic nie 
w e z m ę ! A le iść m uszę, m u s z ę !

aka  w ielka  sk a rg a , ta k a  m oc h o lu  i siły i 
p rze k o n an ia  dźw ięczała w  tych  s łow ach , że s ta re ­
m u  m im uw oli łzy zak ręc iły  się w  oczach.

N iebaw em  je d n a k  z a p a n o w a ł n a d  so b ą  i 
i p rzy b ra ł znów  su ro w ą  m inę sędziego.

—  P ó jd z ie sz ! —  rzek ł. —  Pójdziesz , a le  jeśli 
j a  pozw olę ... N ie w aż m i się bez m oje j w iedzy 
uc iekać... Z nalazłbym  cię n a  k ra ń c u  św ia ta . P rz y  ■ 
c iąg n ą łb y m  tu  z p o w ro tem . S lu b n ą ś  mi ż o n ą ! 
W oli n ie  m a s z !

A po  chw ili, w idząc, że ona k ieczy ciągle 
i łzy p ły n ą  p o  jej licach  d w o m a s tru m ie n ia m i, 
d o d a ł :

— No, cicho ! N ie k lęcz! N ie św iętym ! I cze­
k a j... W ró c ę  n ied ługo ...

T y le  b y ło  znów  łag o d n o ści w  tym  jeg o  g ło ­
sie, ty le n iem al p ro śb y  jak ie jś  go rącej, że M am u­
sia, p o rw a n a  w dzięcznością, p rzy c isn ę ła  znow  sil­
n ie j u s ta  do  jego  ręki.

—  C z ek rj!  — p ow tó rzy ! i w yszed ł.
K rąży ł p rzez chw ilę  do u licach , w  pob liżu  

dom u, ja k  p ija n y  lu b  b łęd n y , w reszcie pow ziął 
ja k iś  za m ia r  i ru szy ł w p ro s t p rzez  u licę  D obrą , 
ku  m ostow i i P ra d ze . N ogi się p o d  n im  u g in a ły . 
Szedł je d n a k  w ytrw ale, s ta ją c  od czasu  do czasu 
n a  ch w ilę , d la  w y tch n ien ia  sch o rza ły m  p iersiom .

P ią ta  ju ż  b y ła  i śc iem n iać  się poczynało , gdy 
s ta n ą ł p rzed  b ra m ą  w ielk ich  za b u d o w a ń  fab ry  
cznych, n a  sam ym  końcu  p rzedm ieścia . C hw ilkę 
jeszc 3 się  n am y śla ł, w reszcie p o c iąg n ą ł za d zw o ­
nek . Ś n ieg  p ad a ł ciągle. Ja k  zw ykle w  niedzielę , 
w ielkie paszcze p ieców  h u tn irz y c n  n ie zionęły  o- 
gn iem , sm u k łe  kom iny  n ie dym iły , a c a ła  fab ry k a  
s ta ła  p ustkow iem . T y lk o  około  dom ków , s ta n o ­
w iących  mi eszkania fab rycznego  p e rso n a lu , ro iło

3 go sp o d arzy  so lid arn ie , z k tórych  każdy  daje  do ­
s ta te czn ą  ręk o jm ię  sw oim  m ają tk iem , przew yższa­
ją c ą  znacznie w ypożyczoną k w o tę , a  n ad to  każdy  
z n ich  zezw ala w  sk rypcie , ażeby  p ra w o  za s ta w u  
d la  tej pożyczki z e ia ta b u lo w a n e m  zosta ło  n a  jeg o  
posiad łości. B ezpieczeństw o p rze to  lokacji je s t  z u ­
pełne . P rzy  udzie lan iu  k red y tu  D yrekcja zaw sze 
b ac zn ą  zw rac a  uw agę n a  s tro n ę  m o ra ln ą  poży­
czającego  i n a  jego rzeczyw iste  po trzeby , tak  ab y  
pożyczka na uży teczne cele o b ró co n ą  zos ta ła . vV 
tym  k ie ru n k u  d o zn a je  d y rek c ja  ze s tro n y  u p ro ­
szonych  pp. cenzo rów  życzliw ego p o p a rc ia . W  
c iągu  roku  udzielono  tak ich  pożyczek  123 w  kw o­
cie 2 4 .2 0 0  zł. S p łac o n o  zaś częściow o ( |e d n ą  w  
całości) 3 .519-20 . D łużnicy  p ła cą  ra ty  co 3 m ie ­
siące, a  sp ła ty  tychże w pływ ały  b ard zo  re g u la r ­
nie. D yrekcja  z sw ej s tro n y  p rze s trzeg a  b ard zo  
p iln ie  te rm in ó w  i p rzy  na jm n ie jsze j zw łoce d łu ­
żnicy zo s ta ją  n a ty c h m ia s t u p o m in a n i.

jjg W  zaliczkach  n a  zastaw y . W  ty m  dziale 
m ało  by ło  ru c h u , po n iew aż  tylko k ilka osób  k o ­
rzy sta ło  z tego  k red y tu . W  ro k u  1890  udzielono  
6 pożyczek w kw ocie  4 0 4 0  zł W  c iągu  ro k u  
sp łaco n o  800 , zostały  z koncern  ro k u  32 4 0  z!., 
zabezp ieczone efek tam i w m yśl p rzep isó w  s ta tu tu .

5. W  eskoncie w eksli. W czasie od  1. g ru ­
d n ia  lR 8y  do 31. g ru d n ia  1890  e sk o n to w an o  : 184 
w ekskli ną su m ę 75 .696  zł., 121 w ykup iono  n a  
su m ę 5 3 .0 3 6  zł., p ozosta ło  p rze to  w  p o rtfe la  63  
w eks i n a  su m ę  2 2 .660  zł.

W  p ro ce n tac h  w p łynęło  do kasy  od  1. g r u ­
d n ia  1889 do 31 . g ru d n ia  1890. O d pożyczek h i­
po tecznych  1 .202-39, od  gm innych  9, < d pożyczek 
n a  sk ry p ta  i od  esk o n tu  w eksli 2 .6 0 2  15, od  z a ­
liczek za  za s taw  125 18, z chw ilow ej lokacji go­
tów ki 3-20, razem  3 .941-92.

W ypłacono  zaś 5 p rc . odse tk i od  w k ładek  
1594 24, od  w łasn e j pożyczki ( re lo m b a rd ) 43  25, 
p rzen ies .o n o  n a  r. 1891 n a p rz ó d  p o b ra n e  812  96, 
razem  2 .4 5 0  45 . Z o sta ła  n ad w y żk a  1 .4 9 L 4 7 , do  
tego n ap rz ó d  za p ła co n e  odse tk i 14-42, razem  w ięc 
n ad w y ż k a  w ynosi 1 .505-89.

W  m yśl §. 3 s ta tu tu , p o w ia t zo b o w iąza ł się 
d o s ta rc zy ć  ka^ie p o trze b n eg o  lokalu  i sil io b n -  
czych, d o pók i k a sa  o szczęaności n ie  będz ie  w 
m ożności p o k ry ć  tych  w y d a tk ó w  z zysku  a d m i­
n is tra c y jn e g o  W obec  tego  ob o w iązk u  re p re z e n ­
ta c ja  p o w ia to w a  przez la t  k ilka  w s ta w ia ła  p ew n ą  
^iwotę do b u d że tu  p rze d  o tw a rń e m  kasy  oszczę­
d nośc i n a  fu n d u sz  p ie rw szych  kosztów  za łożen ia  
i o p ła tę  u rzęd n ik ó w , a  gdy za rząd  kasy  ju ż  się 
zo rg an izo w ał zu p e łn ie  w ro k u  u b ieg ły m , W ydzia ł 
p o w ia to w y  o d d a ł resz tę  tego  fu n d u szu  w  kw ocie 
978  zł. 98  ct. do  dyspozycji dy rekc ji kasy  z w a ­
ru n k ie m , ażeby  k asa  oszczędności o p ła c a ła  k ie ro - 

— 'lilii ilftMM— MBM— iWmil Srerj-rtRy- - 
się k ilka osób  i g ro m ad k a  dzieci b a w iła  się św ie­
żo leżącym  śn-egiem .

—  A czego ta m ?  —  sp y ta ł s tróż , uch y la jąc  
drzw i.

—  J a  do p o d m ajstrzeg o , co tu  m ieszka przy  
fab ryce ... do A n tk a  G rodzickiego...

—  A  w łaśn ie  w ró c d  do  dom  p rze d  m in u tą , 
w  ty m  d ru g im  d om u , z f ro n tu , n a  iew o,

A ntek , wróciwszy is to tn ie  n ied aw n o , siedział 
w  sw oje j obszernej, a le  ogołoconej ze sp rzę tów  i 
s tą d  sm u tn e j izbie, k tó rą  tu , n a  n o w em  m iejscu , 
d o sta ł n a  m ieszkanie . M atka leża ła  n a  łóżku, 
sp iąć. P iła  jeszcze czasam i, a le  p rzy ch o d z iła  do 
d e m u  ju ż  bez a w a n tu r  i n ie  d a ją c  ze sieb ie zgor­
szenia.

P rzez  okno  już  dostrzeg ł A n tek  s ta re e o , ale 
p om im o  zdziw ienia, n ie  ru sz a ł ku  d rz w io m ; A n 
d rzej za s tu k a ł, a  w reszcie i w szedł do  izby.

—  N iech będzie p o ch w a lo n y ...
—  N a w ieki
S ta ry  o d d y ch a ł p rzez chw ilę  z w ysileniem , 

w reszcie p rz e m ó w ił:
—  A  ja  do  w as... do  ciebie ...
A n tek  p rzy ią ł tę  w .a d o m o ść  m ilczen iem .
— W eźno czapkę i p ó jd ź ! —  rzekł jeszcze 

s ta ry .
—  G dzie?
—  Z n a n ą  ci d ro g ą ... Do m nie , do  d o m u !
Z dziw ienie odbiło  sie n a  tw arz y  m łodego

człow ieka.
—  W iecie przecie  —  rzek ł —  żem  sob ie  p rz y ­

siąg ł, iż ta m  ju ż  n ie  za jrzę!
—  W iem  i możeś n a w e t do trzym ał... N iech 

cię ta m  Bóg sądzi... A le dziś trzeb a , żebyś p o ­
szedł i Ja  cię p r o s z ę !

—  Nie p ó jd ę !  L epiej n a m  n ie znać się w ię­
cej, n ie  w idzieć!
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w nika  fachow ego i p o k ry w a ła  p o trz e b n e  kosz ta  
założen ia . Z tego  p ywodu ra c h u n e k  ko sz tó w  a- 
d m in is t acji z a m iis t  w ykazać s tra tę , zam k n ię ty  
zo s ta ł zyskiem  386 zł. 16 et., p o n iew aż  p rócz 
su b w en c ji R a d y  p o w ia to w e j do ch ó d  ze zw ro tu  

‘ k o sR ó w  ad m in is tra c y jn y c h  p rzy n ió s ł 552  złr. 
85  ct.

K oszta a d m in is tra c y jn e  by ły  n a s tę p u ją c e :  
P ła c a  k ie ro w n ik a  (za 11 m iesięcy) 733 zł. 3 5  ct. 
K o n tro la  80  zł. 95 ct. D ruki i księgi 237  zł. 35  
ct. Z akupno  in w en ta rza  1 < 9 zł. 4 4  c t. W y d a tk i 
ró żn e  184 zł. 77 zł. N ależy tość s te m p lo w a  9 zł. 
99 ct. R azem  1425 zł. 85  ct.

C zysty zysk za rok  1890  w ykazany w  b ila n ­
sie w ynosi 1892-5 S to su n k o w o  dość znaczny zysk 
w  p ie rw szym  roku  is tn ien ia  pochodz i s tą d , że n a  
ra c h u n e k  kosz tów  a d m in is tra cy jn y c h  p o b ra n o , jak  
w yżej w sp o m n ian o , su b w en c ję  R a d y  p o w ia to w e j 
978-98. Po o d trą c e n iu  zaś tej sum y, p rz e d s ta w ia  
się  is to tn y  czysty  zysk z o b ro tu  fu n d u szó w  i po  
zap łacen iu  w szystk ich  kosztów  913 7; co w  każ­
dym  raz ie  m ożna  n azw ać b a rd z o  ko rzy stn y m  r e ­
zu lta tem .
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Dz. P oznański p is z e : zd aw ało  się, iż w y p rz e ­
daż o lb rzym ich  a o n r  po  W ittg en ste in o w sk ich , oso 
b o m  .ro sy jsk ie g o ' pochodzen ia , będzie d 'a  p e łn o ­
m ocn ików  ks. H ohen lohe  zad an iem  n ie ła tw em . 
A to li dzięki dw om  św ieżym  in s ty tu c jo m  f in an so ­
w ym , u s ta n o w io n y m  w  celu u ła tw ie n ia  obruszeze- 
n ia  k ra ju , a  m ianow ic ie  b a n k u  szlacheck iego  w y­
dającego  pożyczki n a  nizki n a d e r  p ro ce n t (w  s to ­
su n k u  do  in n y ch  b an k ó w ) ty lko sz lachcie  . r u s k ie j“ , 
p raw o sław n e j i b a n k u  w łośc iańsk iego , w y p o ży c za ­
jącego  n a  zas taw  ziem i zn aczn e  sum y  cnłoDom  
p raw o sła w n y m , rozpoczęła się ju ż  sz a rp a n in a  zie­
m i polskiej n a  d o b re . W szystk ie lepsze, sm aezn iei- 
sze kęski rozchw y ta li ju ż ,  za pom ocą banków , 
przybysze  z n a d  D onu  i W ołgi. W ciąż  sie  o uszy 
o d b ija ją  obce n azw isk a  n o w y ch  w łaścicieli W szy­
stk ie  już n iem al d o b ra  leżące w  N ow ogródzk im  i 
S łuck im  pow . gub . m ińsk iej, o najżyzniejszych  
g r u n ta .h ,  przeszło  p ó ł m iljo n a  dziesięcin  ziem i 
w ynoszące, przeszły  ju ż  w  różne  obce ręce. Do­
b r a  Z am irsk ie , ze s ta ro ż y tn e m  m iasteczk iem  Mir, 
o raz  ru in am i zam ku  R adziw iłłów , n ab y ł S w ia to  
pełk-M irski, a ta m a n  kozacki z n a d  D onu. L o ja ln y  
ten  m ąż m a p rzedew szystk iem  d la  u su n ięc ia  w sp o ­
m n ień  polskicn . ru in y  zam ku  p rze ro b ić  n a  ce r­
k iew . la k  w  M!rze tak  też w n iek tó ry ch  innych  
m ie jscow ościach  n a s tą p i oczyw iście zu p e łn a  za 
g ład a  pozosta łych  resz tek  p am ią tek  naszych  dzie­
jow ych . Nie w iele ju ż  tego  m am y , co p ra w d a . 
W ro g a  ręka s ta ra  się zacierać  w szystko, co jak ie  
8W H— — — — — — i

S ta ry  pom yślał chw ilę.
— Boisz się —  zaczął —  abym  cię n ie  s tru ł, 

a lbo  i n ie  żgnąl n o żem ?
Był to  je d y n y  a rg u m e n t, k tó ry  m ó g ł A n tk a  

po b u d zić  do pó jścia .
—  J a ?  —  żach n ą ł się obu rzony . —  M acie! 

Ż g n ijc ie !
I rozp ią ł s u rd u t n a  p ie rsiach ...
A ndrzejow i p rzeb ieg ła  p rzez  g łow ę m yśl, że 

is to tn ie  by łb y  to n a jlep szy  sposób  sko ń czen ia  tej 
całej m ęki. Ż g n ąć  jego , p o te m  zw rócić nóż p rze­
ciw  żonie, w reszcie g ru c h n ą ć  go sob ie w  piersi... 
R esz tę  n iechby  ta m  ju ż  Bóg rozsądził, ja k a  Jego 
w o la !

P ręd k o  się je d n a k  z tego  o trzą sn ą ł.
— P ó jd ź !  P ro sz ę  cię! P o trz e b a  m ; ciebie.. 

N ie pow in ieneś m i odm aw iać , bo  i ja b y m  ci je ­
szcze w  n ie jednem  usłuży ł, gdybyś zażądał.

—  A le po c o ?  — sp y ta ł jeszcze A n tek  m ię ­
k n ąc  w idocznie n a  dźw ięk  d rżącego , pe łnego  w y­
siłku  g łosu  sta rca .

— P ójdź ty lk o !  O baczysz!
A n tek  raz  jeszcze pom yślał, że A ndrze j m oże 

go posądzić o tchó rzostw o . Z d aw a ło  m u się przy- 
tem , że s ta rem u  źle z oczu p a trz y . A le to  go tem  
w ięcej do  pó jśc ia  zachęca ło ...

— No, za rżn ąć  się, ja k  cielę, n ie  d a m ! — 
royślal, idąc w  m ilczen iu  obok  s ta rc a  i m a ca jac  
s i§ po  k ieszeni, w  k tó re j tkw ił silny  nóż s k ła d a ­
n y  — bv ie ja k  n ie zg in ę!

Szli długą  chw ilę, a le  d ro g i im  n iew iele  u b y  
w alo.

a  m ostu  też jeszcze dość  da leko , gdy 
n e dostrzeg ł, iż A ndrzej p o ty k a  się co chw ila, 
rzyp isyw ał to  w  pierw szej chw ili c iem ności, ja k a

w sp o m n ie n ie  z p rzeszłości w yw ołać  może, n i ­
szczy je  i s ta le  p rzeo b raża .

N ab y w cy  d ó b r  p o -W ittg en ste in o w sk ich  dz.elą  
się n a  dw ie k a teg o rje . Je d n ą  s ta n o w ią  u rzę d n icy  
i różni p rzybysze  ze w sch o d u , d ru g ą  e lem en t 
m iejscow y —  w ło śc ian ie . D la u ła tw ie n ia  n a b y ­
w an ia  g ru n tó w  tym  o s ta tn im , fo lw arki a n a w e t 
w iększe m a ją tk i p a rc e lu ją  się n a  żąaan ie , W ło­
śc ian ie  ju ż  to  p o je d y n cz o , ju ż  to  g ro m ad am i 
tw o rzą c  rodza j g o sp o d a rsk ich  spó łek  n ab y w a ją  
ziem ię, o trzy m u jąc  z b a n k u  od 5 0 — 75 p ro c . 
W szelako  gdy p rzychodzi op łacen ie  p ierw szej r a ­
ty  p ro cen to w ej, w łośc ian ie  s ta ją  się n ie a k u ra tn i i 
n iew yp łaca ln i, gdyż w y o b raża ją  sob ie  , iż n ieobo - 
w iązan i są  zw racać  rząd o w i p ien iędzy  ra z  sob ie  
danych . S tą d  w y p ły w a ją  ro zm aite  za w ik łan ia , 
n a ra ż a ją c  n a  k ło p o ty  i s tra ty  ob ie s tro n y , a k o ń ­
czące się tem , iż b a n k  w łośc iańsk i zm uszony  jęę t 
ru g o w a ć  now ych  w łaścicieli i a lb o  o b ejm o w ać 
g o sp o d a rs tw o  n a  sieb ie  lu b  też sp rze d aw ać  zie­
m ię z licytacji pub liczn e j, Juz  k ilka się w y p a d ­
ków  p o d o b n y ch  zdarzy ło  i n o w e się p rzy g o to w u  
ją , o ile w iem y, S tą d  n a b y w a n ie  ziem i przez n a ­
szych ch łopów  za  p o m o cą  b a n k u  w łościańsk iego , 
je s t n a d e r  n ie p e w n e  i w  rez u ltac ie  w sku tek  w y­
n iszczan ia  g ru n tó w  o raz  zan ied b an eg o  g o sp o d a r­
s tw a , m oże p rzy n ieść  znaczne ekonom iczne s tra ty .

C ała ta  o p e ra c ja  sp rzedaży  je s t  rzadką, a 
zyskow ną n a d e r  g ra tk ą  d la  w ielu  ludzi. O kiuszy- 
ny  bow iem  z su teg o  s to łu  sp a d a ją  obficie a ży­
w ią cię n iem i liczni p ry w a tn i i p o k ą tn i d o rad cy , 
fak to row ie ro zm a ity c h  g a tu n k ó w  i oszuści p rze ­
różni.

D la innych  znów  p rze jście  d ó b r  p o -W ittg e n - 
ste in o w sk ich  w obce  ręce  p rzy n o si w iele  s tra t  o- 
raz o d e jm u je  ś ro d k i do życia. M am y tu  n a  w zglę­
dzie liczną n a d e r  rzeszę a d m in is tra to ró w  i o f ic ja ­
lis tów  o raz  dzierżaw ców . Był to  e lem en t czysto 
po lsk i, dziś p rzew ażn ie  o siad a jący  n a  b ru k u . Do­
tą d  p e łnom ocn icy  ks. H o h en lo h e  w ydoby li za 
sp rze d an e  d o b ra  około 12 m iljonów  ru b li —  a 
je s t to  za ledw o część trzec ia .

Bogactwo naftowe Rosji.
O d n o śn ie  do naszej n o ta tk i k ron ikarsk ie j pt. 

.Jeż e li p r a w d a ' w  N r. 93, o trzym aliśm y  od p. 
B o g u s ław a  W  i d i m  s k  y ’e g o ,  in sp e k to ra  kolei K a­
ro la  L udw ika, n a s tę p u ją c e  p ism o :

,W  K u r  je r  ze L w ow skim  z 4 . bm . m ieści się 
w iad o m o ść  z B aku  o now o  odkry tern  źród le  n a -  
fiow em  o w y d a tn o śc i 5 0 0 0  to n  dziennie. Gdy szan. 
R ed ak c ja , sądząc  z ty tu łu  lej n o ta tk i .Je ż e li p r a ­
w d a ' w iadom ości tej n iezu p e łn ie  dow ierza, to  są ­
dzę, ze n ie  będzie od rzeczy zauw ażyć z w łasn eg o  
dośw iadczen ia , iż p o d o n n ie  o lb rzy m ia  w y d atn o ść

za p ad ła  n a g ie ; n ie b aw em  je d n a k  zro zu m ia ł, iż 
s ta ry  o sta tk ie m  sił goni i ledw ie ju ż  dycha ...

—  C zekajcie-no  —  rzekł. K iedy ju ż  ta m  być 
m usim y , to  po jedźm y ... D ro g a  daleka , a wy ja k o ś  
słab i...

S tarzec  n ie  o p ie ra ł się tej p ropozycji. Nie 
m ógł s ło w a  p rzem ów ić. D opiero  gdy  u jecha li k a ­
w ałek , siły m u  w róciły .

—  P o s ta rz a łe m  się! —  szen n ą ł do  siedzącego 
obok A n tka .

Zajechali p rzed  dom  cicho, bez tu rk o tu , śn ieg  
bow iem  dobrze  ju ż  w y sła ł d ro g ę , a  i w  b ram ie  
n ikogo  n ie było, n ik t ich w ięc n ie w idział w ch o ­
dzących. A ndrzej o tw o rzy ł a rzw i od  m ieszkan ia  i 
w szedł pw rw szy  dość  pew n y m  krokiem . Za nim  
zcicba w su n ą ł się A n tek  i za trzym ał p rzy  p iecu , 
opodal drzw i.

N a s te le  p ło n ę ła  lam p a , p rzyc iem n iona  u m y śl­
n ie  i p rzy s ło n ię ta  zielonym  kloszem . M aniusia  sie ­
dzia ła  w sw oim  k ą tk u , a  ob o k  niej leżało m ałe  
z a w n ią tk o , k tó re  w idoczn ie  p rze d  chw ilą  p zygo- 
to w a ła  sob ie  do d ro g i. G nciała  je d n a k  u sz an o w ać  
w olę m ęża i n ie  odchodzić bez p o że g n an ia  z n im . 
C zekała w ięc d iugo , a  czekając, zasnęła.

L am p a  rz u c a ła  w łaśn ie  s łab e  św ia tło  n a  jej 
tw a rz  w y n ęd zn ia łą , p rz y tu lo n ą  do nag ie j śc iany  i 
n a  u s ta  o tw arte , jak b y  sp ra g n io n e  p o w ie trz a ; 
c ierp ien ie  z w a r ło  ją  te raz  z nóg  b a rd z o  ła tw o , 
ale  sen  m ia ła  zaw sze spoko jny , sen  n iew innych ...

Mąż s ta n ą ł  n a d  m ą, o g a rn ia ją c  za razem  w zro­
kiem  n eg o to w a n y  w ęzełek, z k tó reg o  w yg lada ł 
b rze g  b ro n zo w ej, sk ro m n ej suk ienk i, tej sam ej, 
w  k tó rej p o zn a ł ją  p rzed  rok iem .

— B ied a c tw o ! —  szepnął, z a ła m u ją c  ręce.
— O oo! —  ję k n ą ł A ntek, s to jący  pod  p ie ­

cem , ja k  n ieżyw y...

źródeł n a  te re n ie  n a fto w e m  nadkasp ijsk iem  już 
n ie jed n o k ro tn ie  b y ła  o b se rw o w an ą .

P o d czas b y tn o śc i m ojej w  B aku  w  w rześniu 
1888 m ia łem  sp o so b n o ść  naoczn ie  się  p izekonać 
o is tn ien iu  try sk a jąceg o  ź ró d ła  n a fto w eg o  w  m iej­
scow ości S ab u n czy , będącego  w łasnością  „T o w a­
rzy s tw a  k asp ijsk ie g o 11, k tó re  c a ł e m i  m i e s i ą c a -  
m i w y d aw ało  dzienn ie  p rzecię tn ie  około 300  000  
p u d ó w  su ro w ca , co ró w n ież  stan o w i o w ą p o w ą t-  
p ie w a n ą  o lb rzy m ią  ilość okuło 5000  to n  dzienn ie . 
W y try sk u jący  z ź ró d ła  su row iec  o d p ro w a d z a n o  
k o ry te m  w y k o p an em  w  o tacza jącym  g ru n c ie  p ia ­
skow ym  do  w ielk iego zb io rn ika . Z darzy ło  się  je ­
dnak , że źród ło  w ydało  ta k  o lb rzym ią ilość s u ­
ro w ca, że k o ry to  okazało  się za szczupłe, s u ro ­
w iec w y s tą p ił z b rzegów  tej arcy  o ry g m ain e j 
rzeczki i za la ł p rzy leg łe  po la czyniąc z tak o w y ch  
n ie p rz eb y te  p rzes trzen ie  b ło tne .

T ej n iezm iernej p ro d u k cji o d pow iada ły  tez 
niezw ykle n isk ie ceny i tak p łacono  za pud  (1 6 4/ , 0 
klg.) su ro w c a  1 do 1 1j7 kopiejk i co stan o w i około  
2 nasze  c e n ty !

Jak  w iadom o , is tn ie ją  źródła, gazow e i p ły n n y  
w ydające  olej, a  te  o s ta tn ie  dzielą się n a  n a tu r a l ­
ne i sz tuczne.

Szczególnie p iękne i za jm ujące są  pow yżej 
w sp o m n ian e  ź ró d ła  try sk a jące  podobne do  w sp a  • 
n ia łych  w odo trysków  (fontaine), k tóre dzięki n a d ­
zw yczajnem u  nac iskow i gazów  pędzą olej z o- 
g ro m n ą  siłą  do  w ysokości k ilkunastu  p ią te r .  Z 
w ielką tru d n o śc ią  p o ch w y tu ją  tak1 su ro w iec  w  
silne żelazne ru ry  w  kształcie  hełm ów . P rzy w io złem  
ze sobą  k ilka w idoków  tak ich  tryskających  ź róde ł, 
a  także n a  o s ta tn ie j w ystaw ie  paryzkie1 u m ie ­
szczono w  p aw ilo n ie  n a ń o w e m  kilka zdjęć tego 
im p o n u jąceg o  zjaw iska p rzyrody . Czas trw a n ia  
źródeł try sk a jąc y ch  je s t b a rdzo  różny, z re g u ły  
jednakże  m o żn a  z ch w ilą , gdy olej w  górę ju ż  n ie  
pędzi, przez znaczne pog łęb ien ie o tw oru w ie r tn i 
czego takąż sam ą ilość su ro w ca  w ypom pow ać, ile 
p rzed tem  siłą  gazów  n a  pow ierzchnię się w y d o ­
staw ało . W obec tego o baw a , że kogaetw o n a f to ­
we n a  te m  te ry to rju m  się niebaw em  w y czerp ie , 
zd a je  się m e być u zasad n io n ą .

P ro d u k c ja  su ro w ca  w okolicy B aku w zg lędn ie  
n a  pó łw ysp ie  A pscheron , w ynosiła w ed le  d a t, 
k tó re  chw ilow o z ro k u  1886  mam do dyspozycji, 
1 2 3 ‘/j m iljonów  p u d ó w , z Której to  ilości zu ż y t­
kow ano  1 1 4 1/, m iljonów . Z surow ca teg o  u zy sk a ­
no 34 m iljo n ó w  p u d ó w  nafty , 37.268 p u d ó w  b e n ­
zyny, 1 ,742  6 2 2  p u d ó w  oleju do sm a ro w a n ia  a 
na re szc ie  3 5 ,7 0 2 .4 8 0  p u d ó w  p o zo s ta ło śc i n a fto ­
w ych  ja k o  m a te r ja ł opałow y.

Ś p iąca  o tw o rzy ła  oczy i u śm ie c h n ę ła  się n a ­
w et n a  w idok  m ę ż a ; dopiero  p rze n ió s łsz y  zeń 
w zrok tam , ku piecow i, ze rw a ła  się  ra p to w n ie  i 
zasłon iła  tw a rz  d łońm i.

Nie w iedz ia ła  przez chwalę, co się  z n ią  dzie­
je. P o g o d z iła  się z m yślą, że o dejdz ie  s tą d  ju tro  
daleko , ja k  najdale j i p o rzu c a ją c  m ęża, n igdy już 
n ie  zobaczy i tego człow ieka, k tó ry , choć sam 
tem u  n ie był w in ien , p rzecież ją  s tą d  sw ojem  k o ­
ch an iem  w ygan ia ł. A  tym czasem  on znów7 przy­
chodził, z jaw iał się, jak  d u ch , z jaw ia ł się z nim , 
z m ężem .

P rzeżegnała  się też m im ow oln ie i cofnęła z
trw ogą , jak  p rzed  u p io rem ...

— C hryste!
Andrzej podszed ł znów  ku niej
—  Co ci ? — sp y ta ł łagodnie. Co ci ?
I o tacza jąc  ją  zlekka ram ieniem , p o d p r o w a ­

dził chw iejącą się ku  kanapce i tam  usadził. S am  
także za ją ł m ie jsce naprzeciw , n a  krześle , z a p o ­
m inając ty lko  o A ntku , k tó ry  n ie  ru sza ł się  ze 
swego s ta n o w isk a .

—  N ie m a m  ju ż  żalu  do w a s ! — rzek i s ta ­
rzec po  chw ili, o d e tch n ąw szy  ciężko. — C zło­
wiek p rzec iw  k o ch an iu  n ic n ie  m o ż e ! J a  to  wiem!

U op iero  p o  chw ili i zazdrość i b ó l poczęły 
znów  b ra ć  w  n im  gó rę

— A  je d n a k  w yście m nie o k rad li!  o s z u k a li! — 
ję k n ą ł.

M aniusia  p o rw a ła  się z m iejsca.
— N a k rucyfiks każ p rzysięgać  —  zaw o ła ła  

—  a  p rzysięgnę, żem  d o tą d  tw o ja , tw o ja , ty lko  
tw o ja !  T a k  m : B oże dopom óż!...

(C iąg  dalszy n a s tą p i.)
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Zapomniane zbiory. Na ostatniej sesji sejmo­

wej interpelacją poselską odgrzebano sprawę fundacji 
śp. Hieronima Sadowskiego obywatela, który przed laty 
30 umierając, cały swój majątek ruchomy i nierucho­
my, obliczywszy na parękroć sio tysięcy zł. zapisał był 
na zakład sióstr miłosierdzia w Czortkowie. Do spadku 
należały także cenne zbiory nieboszczyka, złożone z 
obrazów, kosztowności, mebli i innych przedmiotów np. 
dział starych, hakownic na lawetach itp. Zbiory te przez 
cały wspomniany czas spoczywały zamknięte w 3 izbach 
starego dworu czortkowskiego. Można sobie wyobrazić 
jak wyglądały i czy zdołały się w w łości utrzymać. 
Dopiero interpelacja w sejmie spowodowała nam iestni­
ctwo, że wysłano ze Lwowa komisję dla przejrzenia 
tego inwentarza i odpowiednego zarządzenia. Owóż do­
wiadujemy się, że część tych zbiorów będzie przewie­
zioną do muzeum zakładu Ossolińskich (szczególnie o- 
brazy), część znajdzie pomieszczenie w lwowskim mu­
zeum przemysłowem, a reszta popsuta pójdzie na 
licytację.

Wystawa przemysłowo-lekarska. W ydział go 
spodarczy VI zjazdu lekarzy i przyrodników polskich 
w Krakowie urządza wystawę sanitarną i wynalazków 
polskich naukowych. Gzy przy tej ostatniej zostanie u- 
rządzoną wystawa przemysłu lekarskiego, to będzie za­
leżeć od tegc, czy przemysłowcy zechcą w dość zna 
cznej ilości wziąć udział. Kto zatem z przemysłowców 
pragnie w tej wystawie uczestniczyć, zechce do osta­
tniego kwietnia br. zawiadomić dra Ś l i w i ń s k i e g o  
(Mikołajska 4) co i w jakiej ilości i objętości gotów 
byłby wystawie. Ze względu na doniosłość sprawy dla 
naszego przemysłu upraszamy wszystkie polskie pisma
0 łaskawe powtórzenie tego zawiadomienia. D r R o ­
stafiński, przewodniczący; D r. Zarewicz, sekretarz 
jeneralny.

Na budowę bursy przemys, wsi tam ­
tejsza Gazeta, złożyło kilkunastu ( olicznych
1 miejscowych znaczniejsze kwoty nadto w
m aterjalach: Gamski Franc. 10.i _ _ „„siet, M. Ko­
złowski 3 beczki cememu a 160 kg. i 2 worki gipsu 
a 100 kg., Witkowski 2 beczki cementu, Bielawski z 
Nehrybki 2 .000  ceg ie ł, Józef Jarolim 5.000 cegieł z 
dostawą,' Scheibach drzewo na wiązanie dachu z do­
stawą, Schwarz Józef 5 m. kubieznych gaszonego w a­
pna z dostaw ą, Blech J. 30 desek na podsiebitkę, 
Nagel Fischel 20 desek calówek, Duft Pinkas na 
10 zł. drzewa budowlanego, Zollner 5 .000  cegieł i 
wóz desek, Spitz B. 2 .000  cegieł, Górniak Józef po­
djął robotę ślusarską za opustem 25 pret. i wszystkie 
dodatki do kuchni bezpłatnie. Teich Józef 1000 ce­
gieł, Dawid Teich 500 cegieł, Begluckter M. farb za
2 zł., Rutkowski i Sp. 5000  cegieł. Tak robią Czesi, 
i przychodzą do własnych instytucyj dla dobra pu­
blicznego. Obywatelstwo przemyskie daje przykład 
chwalebny.

H istorję cerkwi ruskiej rozpoczęła drukować 
w fejletonie swym w nrze 63. N arodna Czasopyś. 
Będzie to ponoś pierwsza historja cerkwi ruskiej, na- 
pisana po rusku w duchu M erykalno-jezuictu tn ; tem 
zabawniej przedstawia się zapowiedź autora, że „kiero­
wać nim będzie bezwzględna praw da“. Nieborak nie 
wie nawet, że bezwzględnej prawdy w ogóle, a tem 
mniej w historji wcale niema. Od historyka nikt się 
ńe domaga prawdy bezwzględnej, lecz tego jedynie, 
by badał fakta i podawał wyniki tych badań bez ża­
lnego uprzedzenia, bez żadnej przedsięwziętej myśii. A 
;ymczdsem autor nowej „Historji cerkwi rusk ej* już 
z góry zapowiada, że pod historja cerkwi ruskiej rozu­
mieć będzie tylko dzieje „nieodłącznej części cerkwi 
p r a w d z i w e j  z Rzymem połączonej*. Jest to tak, 
jak gdyby ktoś chciał naj isać historję Polski, ale tylko 
Polski prawdziwej nprz. z Austrją pułączonej. Mamy 
nadzieję, że fejleton ten, który według zapowiedzi po­
ciągnie się z rok (a daj Boże i dłużej), przyczyni się 
bardzo do ożywienia N arodnej Czasopysi, bo w pro­
wadzi obfity materjal h u m o r y s t y c z n y  do suchej 
treści tej gazeciny. Nie zaniedbamy też i dla wiedzy 
naszych czytelników czerpać od czasu do czasu z tej 
krynicy zdrowego, samodzielnego, półurzędowego hu­
moru.

Życie na prowincji. Ze Stryja nam p iszą : 
W  sobotę 4. bm. odbył się staraniem członków ka­
syna koucert, który długo i mile pozostanie w pa­
mięci naszej. Piękny i urozmaicony nrogram , w k tó­
rego skład wchodziły gry na skrzypcach i fortepianie, 
śpiew solovyy i deklamacja, wykonali amatorzy artysty 
cznie. Na uznanie zasługuje zwłaszcza śpiew solowy 
panny Stojałowskiej, którą zmuszono do kilkakrotnego 
powtórzenia jednej z piosenek. Kwartet smyczkowy, skła­
dający się z pp. Horoszkiewicza, insp. kol. (wilonezela), 
dr. Altmanna, Gerusa naucz, i Riidera urzędnika kol.

odegrał piękny utwór Szuberta. Nie mniejsze zadowo­
lenie wywołała gra na fortepianie panny E. Raabównrj, 
która na pamięć odegrała jednę z sonat Beethorena. 
Publiczność zapełniła salę szczelnie a piękny dochól, 
jaki wpłynął do kasy kasynowej przyczyni się bodaj 
trochę do podreperowania stosunków fiuansowych tej 
instytucji. W niedzielę zaś odbył się w sali resursy 
przed licznie zgromadzoną publicznością popis uczniów 
i uczenie p. R. Raabowej, nauczycielki gry na forte 
pianie. Najlepiej ze wszystkich zaprezentowała się p. 
M. Horoszkiewiczówna, córka insp. kol. Za dni kilka, 
bo w przeciągu bieżącego tygodnia ma nastąpić wybór 
na burmitsrza miasta naszego. C ekawi też jesteśmy, 
kto wyjdzie z urny wyborczej, bo czas by już był, 
aby wybrano człowieka, który by całą siłą starał się o 
polepszenie stosunków, w jakich się znajduje miasto 
na^ze, lecz że w zwierzchności gminnej zajdą zmiany 
to więcej jak pewna, bo komuż sa znośnymi rządy, 
które przypominają pańszczyznę i rządy absolutne Je 
żeli przy wyborach panowie radni będą mieii na celu 
tylko dobro miasta i górować będzie sumienie ponad 
vTszystkiem, to można się spodziewać korzystnego wyniku 
wyborów.

Zahład dyjetetyczny (Witoidówka) dra Skora- 
czewskiego w Krynicy wydał „Rzut oka na znaczenie 
drobnoustrojów i ptomainów w dyjetetyce* oraz sp ra­
wozdanie z ruchu chorych w latach 1889 i 90

„Łączność*. Pod tym tytułem zawiązało się w 
TIustem nowe towarzystwo, którego celem jest wzaje­
mne kształcenie się.

Zmarli. W Kalwarji Zebrzydowskiej zmarł w 59 
r. życia Zygmunt Jaroszewski, redaktor wychodzącej 
przed kilkunastu laty w Warszawie „Gospodyni wiej­
skiej*. Pracami literackiemi zajmował się od młodego 
wieku, a jako ziemianin zamiłowany w g lebie, którą 
uprawiał, prędko nadał im kierunek specjalny. Źe zaś 
wiadomości jego na tem polu znane były i cenione, 
dowodzi fakt, iż jako delegat krakowskiego Tow arzy­
stwa rolniczego wysłany był na wystawę wszechświato­
wą do W iednia. Dzieło jego „Gospodarstwo wzorowe* 
w tymże prawie czasie wydane, odznaczone zostało me­
dalem złotym. Redagując w W arszawie „Gospodynię 
wiejską* w r. 1876 należał do rzędu założycieli mu 
zeum pszczelniczego. Na krótko przed śmiercią podjął 
wydawnictwo miesięcznika „Rozwój gospodarczy wiej­
ski i przemysłowy.*

D. 24. zm. zmarł w W ilnie Joel Mironowicz, p e­
dagog i pisarz. Ostatnio był inspektorem gimnazjum 
żeńskiego w Suwałkach. Tlómaczył na język rosyjski 
powieści Kraszewskiego, dzieło Śniadeckiego „O fizy- 
cznem wychowaniu dziaci“ , dalej „Pamiętniki Franka* 
itd. W  W ileńskim  W ie s tw u u , którego był współpra 
cownikiem, zamieścił w ostatnich czasach artykuł o ży­
dach litewskich. Pomiędzy jego zbiorami znajdował się 
podobno wizerunek chaldejski Chrystusa z II. w. Zo­
stawił sporo materjałów do dziejów szkolnictwa, spisa­
nych w języku polskim.

W  Lipsku profesor uniwersytetu dr. August Schenk; 
w Królewcu historyk Jerzy Bujak ; w Pradze profesor 
chemji Robert Mały.

W  Paryżu zmarł rzeźbiarz Gomte-Pujol, zaiazem 
autor kilku dzieł historycznych, liczący lat 78.

W  Altenburgu w Prusiech były puseł do parla­
mentu niemieckiego, tajny radca finansowy Fiudeisen.

W  Petersburgu odebrał sobie życie syn jenerała 
Annenkowa znanego autora budowy kolej i zakaspij- 
skiej. Powody samobójstwa trzymane są w tajemnicy, 
a pismom nie pozwolono nawet wspominać o tym 
fakcie.

O potrzebie nauki steuografji. Jednym z naj- 
większych zwolenników stenografji jest dzisiejszy pru­
ski ministei finansów Miquel, który w tych dniach takie
0 potrzebie nauki i rozpowszechnienia stenografji wy­
powiedział słowa: „Stenografia stała się dla mnie wprost 
niezbędną i nie mam słów ubolewania na to, źe szefowie 
najrozmaitszych biur urzędowych, dla której często 
zbytnia pisanina stać się może niebezpieczną, nie uży 
wają stenografii. Kto zajmuje wyższe, odpowiedzialne 
stanowisko, na którem trzeba innymi kierować i na 
którem trzeba dyrygować i dysponować, to pozna pra­
wdę przysłowia: „Co inni mogą zrobić, tego sam czynić 
nie potrzebujeśz. “ Można wtedy całe swe siły skupić
1 użyć dla rzeczy najważniejszych. I dla tego stenogra- 
fja tak potrztbną jest szefowi wielkiego domu handlo­
wego, wielniej administracji, prezydentowi izby sądowej, 
jak przewódcy armji sztab jeneralny. Jestem przekonany, 
że potrzeba ta będzie coraz powszechniej uznawaną. W  
rozwoju stenografji widzę zarazem zbliżające si° uwoln.en.e 
naszych władz od zbytecznej, rozwlekłej, drogiej i wiele 
czasu zajmującej pisaniny i wyrazić mogę tylko życzenie, 
żeby mianowicie w administracji wszystkich urzędów, 
w bankach i handlach znaczenie stenografji zostało p o ­
wszechnie uznanem.* Niektóre pisma niemieck-e Jom a

gają się już zaprowadzema nauki stenografji jako oso­
bnego przedmiotu nauki w szkołach publicznych.

Ubezpieczenie kas publicznych. W  Białymstoku 
ma być zaprowadzona komunikacja telefoniczna, a z a ­
razem zaprowadzona zostanie tz. „ochrona elektryczna" 
kasy powiatowej, polegająca na tem , że skarbiec kasy 
połączony będzie za pomocą drutów z zarządem poli­
cji. Gdyby usiłowano kasę okraść, wnet dzwonki za ­
alarmują policję, która ma się rozum ieć, natychmiast 
kraazieży zapobiegnie. Podobnego rodzaju zabezpiecze­
nie kas rządowych zaprowauzono już w niektórych gu­
berniach wewnętrznych carstwa , a dodać 'trzeba , że 
dzwonki alarmowe są tak urządzone , że nawet prze­
cięcie drutu nie wstrzymuje alarmu, przeciwnie zwięk­
sza go jeszcze. W  ogóle elektryczność znajduje coraz 
szersze zastosowanie i oddaje przysługi, o jakich się n a­
szym dziadkom nie śniło.

0  spadek amerykański. K urjer  W arszaw ski 
pisze: Pięć lat upływa, jak została ogłoszona wiado­
mość o spadku po Józefie Kuźnickim, zmarłym bezpo- 
tomuie w San Francisko. Do sukcesji tej, wynoszącej 
około miljona dolarow, zglosdo się kandydatów 265. 
Są to krewni nieboszczyka, przeważnie z rozrodzonej 
linji macierzystej, a mianowicie : Barszczewscy, Kalino­
wscy, W inniccy i Karejbaszowie. W  imieniu spadko­
bierców działa adwokat Kazimierz Barszczewski, który 
przed paru tygodniami, zaopatrzony w dowody i pleni­
potencje, wyjechał do San Francisco.

Srogie ostrzeżenie. Pewien woźny z Inverary, 
otrzymawszy od księcia Argyll polecenie, abv z dzwon­
kiem w ręku chodził po mieście i ostrzegał ludność, 
iżby nie łowiła ryb w Loch Fyne aż dopóki nie otrzy­
ma pozwolenia jrgo książęcej mości, w następujące 
słowa zredagował to ostrzeżenie (działo się to w poło­
wie zeszłego shhecia): „Pamiętajcie to sobie, że gdyby 
który z was od dnia dzisiejszego pozwolił sobie łowić 
ryby w Loch Fyne, będzie ścigany i karany w trojaki 
sposób : najprzód ma być spalony żywcem, potem w rzu­
cony do wody, a nakoniec powieszony; a jeśliby po­
mimo to dopuścił się jeszcze raz podobnego przestęp­
stwa, czeka go śmierć stokroć gorsze. Taki jest roz­
kaz jego książęcej mości lisięcia Argyll, króla Highdan- 
dów i cesarza wszystkich Europ w Szkocji".

Odkrycie. Na wyspie Korsyce, w odległości 2 
kilometrów od Ponte Leccia odkryto grotę, która wspa­
niałością swą przewyższa wszyskie groty znane dotych­
czas. W stęp do niej z powodu szczupłego otworu jest 
bardzo utrudniony, lecz po wejściu przedstawrawia się 
oczom olbrzymia sala, wysoka na 20 metrów. Z tej 
sali rodzajem korytarzów przechodzi się do nieobhczo- 
nej jeszcze liczby sal następnych. Górnicy, którzy pod­
jęli się zbadania groty, zaopatrzeni w żywność i po­
chodnie bawili p;ęć dni i po przejściu, według ich 
obliczenia, czterdziestu kilometrów, musieli powrócić na 
powierzchnię ziemi, dalszą bowiem drogę zagrodziła im 
wielka przestrzeń wody, stanowiącej zapewne drugie 
wyjście Znajduje się ono już w bliskości morza n ie­
daleko przylądka Revelatta, w okohey miasta Calvi. 
W miejscowości tej, prawie narówni z powierzchnią 
morza istnieje niezbadana dotychczas głęboka wklę­
słość, znana pod nazwą „groty jęków*. Grota Pome- 
Leccia jest więc ogromnem, bO kilometrów długości 
posiadającem podziemiem, w które niegdyś wpadała 
rzeka Golo. Dwaj profesorowie uniwersytetu w Chry- 
styanji,. którzy zapuszczali się w grotę celem zbadania 
tego fenomenu geologicznego, wydali opinję zgodną z 
powyższem mniemaniem.

Rada m. Lwowa będzie miała jutro zwyczajne 
posiedzenie, i obok innych spraw ma się zająć także 
wyborem miejsca na budowę s t a ł e g o  t e a t r u .

Dyrekcja poczt przeniosła kontrolora Edw. Pi- 
vla z Rzeszowa do Lwowa, a kasjera Mich. Gutkow - 
skiego z Jarosławia do Tarnopola.

Członkowie wydziału stowarzyszenia majstrów 
murarskich, ciesielskich, kamieuiarskich ud. zam.ast zło­
żenia wieńca na trum nie śp. Karola Ptaszka, zasłużo­
nego członna wydziału, zebranych 10 zł. przeznaczyli 
na fundusz wzajemnej pomocy mieszczan lwowskich 
pod wezwaniem blogosł. Jana z Dukli.

Namiestnik zwiedzał wczoraj gimnazjum św. Ja­
cka w Krakowie.

Losowanie posagów po 290 zlr. z fandacji Jp. 
Maks. i Franc. Ksaw Siemianowskich, dla, biednych, 
moralnie się prowadzących dziewcząt, córek mieszczan 
wszystkich miast i miasteczek galicyjskich z wyjątkiem 
Lwowa i Krakowa oabyło się wczoraj w Wydziale 
krajowym.

Na 40 uprawnionych kandydatek otrzymałjj. pp ' 
sag i: Ludwika Kundycka, Antonina Lewicka i Kata­
rzyna Elżbieta Flakowicz.

Roboty około regulacji rzek, zaprojeklowe
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na Dunajeu pod Błoniem i Łukanowicam i, kosztem 
8480  zł., tudzież na przestrzeni miedzy Czchowem a 
Biskupicami kosztem 13.060 zł. W oba wypadkach '/3 
kosztu pokrywa skarb państwa.

Sekcja przemyska oddziału leśno-technicznego dla 
zabudowania potoków górskich wypracowała szczegóło­
wy projekt zabudowania dzikich potoków w dorzeczu 
Gnilej Lipy kosztem 5346 zł. 58 ct. Wydział krajowy 
oświadczył się za wykonaniem tych robót w ciągu br , 
a  na równoczesne ustaleuie i zadrzewienie debry 
wpadającej do potoku Kleszczówna przeznaczył subw en­
cji 226 zł. Drugie tyle przyznał rząd.

1 Dla spiesznego wykonania obwałowań rzeki Wisły 
i Sanu, jako przedsiębiorstwa powiatowego, delegował 
Wydział kraj. z krajowego biura melioracyjnego inży­
niera asystenta, Aleks. Wierzbickiego do prowadzenia 
robót nad W isłą i inżyniera asystenta Mich. Kornelię 
nad Sanem.

O krwawem zajścia donosi Gaz. L w . z pow. 
krakowskiego. Dnia 31. marca żołnierz 13. pułku p., 
Jakób Eber przebywający w gminie Gzułów na egze­
kucji podatkowej, zastrzel i W awrzyńca Bajona, lat 25 
liczącego, rezerwistę wymienionego pułku, rzekomo we 
własnej obronie.

W Ameryce zakończył życie ks. LeopSid M o- 
c z y g e m b a ,  jeden z najbardziej wybitnych i cenio­
nych przedstawicieli kolonii polskiej w Stanach Zjedno 
czonych. Kim był śp. Leopold, powiada K ur. P o ls l i 
z Milwaukee, wiedzą nietyiko Polacy, dla których całe 

życie poświęcił, służąc im wierną radą i dobrymi przy­
kładam! ; wiedzą ei, którzy dźwignięcia przezeń nieje­
dnej instytucji publicznej byli św iadkam i: wiedzą A-
merykanie, wie kraj cały. Ks. Moczygomba był inicja 
torem  polskiego seminarjum w Detroit i założycielem 
miasta Lemont w Stanie Illinois, gdzie wybudował 
wspaniały kościół, zwany „Jasną Górą*. Ks. M. urodził 
się w Gliwicach na Szląsku w r. 1825, studja wyż­
sze odbywał w Rzymie i przybył do Ameryki przed 
40 przeszło laty.

W W ilnie zm arł Aleksander G r a s s ,  znakomity 
prze laty pedagog polski.

k e z u l t a t  b a lu  p o ls k ie g o  w Petersburgu jest 
bardzo dobry. Ogólna sum a dochodu dosięgła 6455 rs. 
rozchód zaś wynosił 1809 rs , z tego główniejsze po­
zycje eą następujące : najęcie sali wraz z oświetleniem 
900  rs., dwie orkiestry 365 rs.,1'; udekorowanie sali 
kwiatami i wazonami 175 rs., zdjęcie estrady Koncer­
towej i postawienie baiowej . następnie przywrócenie 
estrady koncertowej 115 rs., usługa 65 rs. itd., o sta ­
tecznie czysty dochód wynosi 4646 rs., tj. o sto rubli 
prawie więcej, n ż w roku zeszłym.

Czas pracy w Anglji. Na wniosek dep. Bro- 
adhursta kazało angielskie ministerstwo handlu opra­
cować statystykowi Giffenowi dokładny wykaz czasu 
roboczego w Anglji. Z wykazu tego wynika, że czas 
roboczy w Anglji wynosił przed 40 laty ogółem 60 

, godzin na tydzień. Niektórzy rzemieślnicy, jak np. pie­
karze, pracowali po 100 godzin. Obecnie przeciętny 
czas roboczy wynosi £4 godzin. Funkcjonarjusze kole­
jowi pracują atoli 60 do 72 godzin na tydzień. W iel­
k ą  różnica zachodzi nietyiko pomiędzy rozmaitymi ro­
dzajami zajęcia, ale i śród jednego i tego samego fa 
chu W  kopalniach węgla np. w Northumberland pra- 
cu;ą po 38 godzin na tydzień, w Lancashire nato­
miast 57 i pół godziny. Górnicy, zajęci na powierz­
chni, pracują 66 do 84 godzin na tydzień. Robota w 
gospodarstwach rolnych trwa zimą 45, łatem 60 go­
dzin na tydzień.

Za rządów królowej W iktorji czas pracy skróco­
ny został ogółem o 8 proc. Tendencją czasu jest na­
turalnie zmniejszenie godzin pracy. Do zredukowania 

♦  godzin roboczych przyczyniły się w Anglji najwięcej 
spółki kopalniane.

Teatr, literatura \ sztuka,
Teatr lir. Skarbka. Dziś „Lew sejmowy" jedno 

aktówka Madejskiego i „Sen nocy letniej*.
Wczorajsze przedstawienie „Carmeny* Bizeta m u­

siano odwołać z powodu nagłego zasłabnięcia p. W ar 
mutha, jak się zdaje, na mdueneę. Zamiast „Carmeny* 
wykor.ano „Mignon* Thomasa z p. Heller.

Z " 'a r s z a w y . Słowo  donosi , że upływający 
wkrótce kontrakt z tenorem opery warszawskiej p. My- 
szugą nadal odnowiony nie będzie. Artysta uda s;ę 
podoDno do Paryża, a następnie do W łoch. W  m iej­
sce p. Myszugi zaangażowany został tenor bohaterski, 
p. Warmuf z płacą po 135 rs. za występ. (P. Myszu 
„a pobierał 100 rs. za występ i miał 10 gwaranlo 
danych występów miesięcznie). Podobno też ulubiony 
baryujmsta p. Chodakowski ma być na nowo zaanga­

żowany do opery warszawskiej.

Król tenorów T am agno, który obecnie występuje 
w operze moskiewskiej, zaangażowany tam na 10 wy­
stępów gościnnych po 10.000 fr. za każdy występ, w 
początkach maja wystąpił na koncercie Towarzystwa 
muzycznego w W arszawie dzięki wicedyrektorowi to­
warzystwa p. Michałowi Hertzowi.

R ury W arszaw, donosi,.^ że w tych dniach p. 
Hertz, powracając z W iednia, całkiem przypadkowo, 
zabrał znajomość w wagonie kolejowym, z Tamagneni, 
jadącym właśnie do Moskwy. W spólna podróż, trw a­
jąca całą dobę, zbliżyła artystów i p. Hertz zapropo­
nował tenorowi występ w Warszawie, nadmienił je  • 
dnak, że W arszawa nie jest bogatą i nie może wiele 
płacić. Tamagno oświadczył, iż nie jest tak interesc 
wnym, jakby ktoś mógł mniemać i ż e  b e z  ż a d n e j  
p r e t e n s j i  w powrotnej drodze z Moskwy zatrzyma 
się w W arszawie, aby zaśpiewać w koncercie To warz. 
muzycznego. Obietnica została serjo uczyniona i po 
twierdzona słowem.*

W edług ogólnej opinji krytyki i melomanów m u­
zycznych, królem lenorow jest teraz Tam agno, Włoch, 
który w ojczyźnie swej entuzjastycznie był przyjmowa­
ny, a w Ameryce i Barcelonie pobierał po 10.000 fr. 
za każdy występ.

„Tberm idor“. Sardou doczekał się też przedsta­
wienia w Kopenhadze. Teatr był nabity publicznością, 
która czekała — skandalu. Sztuka jednak nie sprawiła 
żadnego wrażenia, tak, że nie tylko amatorwie skandalu, 
ale i amatorowie sztuki wyszli rozczarowani i niezado­
woleni.

„Dziejów literatury polskiej* w opracowaniu 
Wł. Spasowicza, a w przekładzie z oi yginału rosyjskiego 
ha język polski, wyszło z druku wydanie trzecie. (K ra­
ków, Gebethner i Sp. 1891.)

„Cesarzowa Faustyna.* Stanisław Rzewu­
ski, autor kilku powieści, jakoto: „Optimistes", „Sans
argent*, naturalistycznej „Camps ennemis* i wyszłej 
niedawno „Alfredine*, oraz dram atu w trzech aktach, 
granego w Tealre Librę p. t. „Le Comte Wi.old*, wy­
stawił, jak już donosiliśmy, nową sztukę w Porte Samt 
Martin p. t. „Cesarzowa A ugusta.'1 Autor jest siostrzeń­
cem Balzaca, gdyż jedna z sióstr jego ojca, lu . Rze­
wuska, poślubiła wieli, ego francuskiego powieściopisa 
rza; druga oddała swą rękę p. Juliuszowi Lacroix, 
twórcy „Testamentu Cezara" i wielu innych znanych 
znanych utworów. Rzewuski ma zaledwie lat 28. W 
sztuce swej przedstawia imperatorową rzymską, kobie­
ta rozwiązłych obyczajów, nadzwyczaj ambitną, żądną 
panowania nad światem. Popycha ona dzielnego wodza 
Kasjusza do buntu przeciwko małżonkowi swemu, cesa­
rzowi Markowi Aureliuszowi. Spisek zostaje wykryty, a 
szlachetny ;mperator darowuie życie przewódcy. Fau­
styna wszelako, trawiona wciąż gorączką ambicji, pra­
gnie być cesarzową nietyiko z tytułu; to też siłą swych 
wdzięków opłakuje Kasjusza, a gdy widzi go u stóp 
swoich żebrzącego miłości, obiecuje mu swe łaski pod 
war inkiem, iż śmiały wojownik skorzysta z nieobecno- 
w Rzymie Marka Aureliusza, podburzy przeciwko niemu 
prow ncje, zwycięży go i w iaz z Faustyną zasiądzie na 
tronie świata. Losy zrządziły Inaczej. Zwycięzcą został 
Marek Aureliusz. Za całą zemstę nad pokonanym w ro­
giem każe mu poślubić Faustynę; dumna kobieta, nie 
mogąc przeżyć zawodu najdroższych nadzieji, zatrutą 
szpilką odbieia sobie życie. Kasjusz sam oddaje się w 
ręce rozwścieczonego tłum u. Taka jest treść dram atu. 
Krytyka odzywa się o nim pochlebnie, podnosząc zwła­
szcza zręcznie ożywienie tłumów. Zarzuca natumiast na­
śladownictwo Szekspira. Rolę Faustyny odtworzyła pani 
Hading, Kasjusza —  Filip Garnier, Marka Aureliusza —  
Piotr Berton. W  czwartym akcie, z wielkim przepychem 
i prawdą historyczną odtworzone jest Forom Romanum.

Telegramy „Kurjera Lwowskiego61,
Wiedeń 7. kw ie tn ia . W ielka część posłów  

po lsk ich  w raz  z Jaw orsk im  p rzy b y ła  tu  w czoraj.
Dziś o d b ęd ą  się tu  w y b o ry  do ra d y  gm innej 

w  d ru g iem  k o 'e  w yborezem  d la  W ielkiego W iednia . 
N ajw iększą część m a n d a tó w  o siąg n ą  p ra w d o p o ­
d o b n ie  an tysem ici. P rzy  w czora jszych  ściślejszych 
w y b o rach  w  trzec iem  kole w yborezem  zwyciężyli 
an tysem ici.

L iczne zg rom adzen ie  to w arz y stw a  ro b o tn icze ­
go „G leichheit*  u ch w a liło  w czo ra j św ięcić 1. m a ja  
jako  św ię to  robo tn icze .

Od 1. m a ja  zaprow adzoną, będzie ta ry fa  s tr e ­
fow a także n a  kolei P ó łn o cn o -zach o d n ie j i n a  ko- 
leji to w . kolei pań stw o w y ch .

R ząd  rosy jsk i zaw arł z g ru p ą  R o tsch d d ó w  
w ielką 3 p ro c e n to w ą  pożyczkę w  złocie.

H andel to w aró w  je d w a b n y ch  A dolfa S liasne- 
gn zaw iesił w czoraj w y p ła ty . P a ssy w a  w ynoszą 
6U 0.000 złr.

A

G ie łd a : k red y ty  2 9 9 -87, la u d e rb a n k  219  9 0 , 
w ęg . re n ta  z ło ta  1 0 5 1 0 .

W ied e ń  7. kw ietn ia. C esarz n a d a ł posłow i 
E d w a rd o w i G niew oszow i ty tu ł i c h a ra k te r  szefa 
sekcyjnego .

D iakon lw ow skiej gm iny  ew angielickiej T eo ­
d o r  S ch n e id er o trzy m ał złoty krzyż zasługi.

S ek re ta rz  n am ies tn ic tw a  A u g u s t S zczurow sk  
’ w ieesek ie ta rz  m in is te rja ln y  Ja n  A d a m  Gzezowsk 
m ia n o w an i s ta ro s ta m i; kom isarze p o w ia to w i W ła ­
d y sław  P iz a r  i \n to n i  H olodyńeki se k re ta rza m i n a ­
m iestn ic tw a  w  Galicji.

E u g en iu sz  G izowski m ian o w an y  w icesek re ta- 
rzem  przy  m in is te rs tw ie  sp ra w  w ew n ętrzn y ch . K o­
m isarz  po lic ji M .chał Z ajączkow ski m ia n o w an y  
sta rszy m  k o m isarzem  policji, a  k o n cy p is ta  F e rd y ­
n a n d  K otow ski m ia n o w an y  kom isarzem  po lic ji w e 
Lw ow ie.

K oncyp ista  galicyjskiego n am ie s tn ic tw a  d r. 
Z y g m u n t P iła t  m ian o w an y  K oncypistą m in is te r ja l-  
ny m  w  m in is te rs tw ie  ośw iaty .

Budapeszt 7. kwietnia Poster L lo yd  donosi z 
Berlina, że tzw. sytuacja polityczna zaczyna się za­
chmurzać.

B erliner Tagblatt donosi, że Benderew od roku 
1886 nie opuszczał Rosji i te sam on upewnia, iż nie 
organizował zamachu na Stambułowa. Zamach ten był 
aktem zemsty za stracenie Panicy.

Delegaci robotniczy Otten, Sehroder i Markgraf. 
klórzy powrócili z paryskiego kongresu robot„!czego, 
zdawał; wczoraj przed licznem zgromadzeniem robotni 
czem w Akwizgranie sprawę z przebiegu tego kongre­
su. Oświadczyli oni, ze strajk w Belgji rozpocznie się 
wkrótce i że należy przeszkodzić temu , by z Niemiec 
nie dowożono węgli do fabryk belgijskich.

Liberec 7. kwietnia. Z powoda oddalenia je ­
dnego robotnika zaprzestało roboty 650 robotników 
w przędzalni Schmitta w Iserthalu.

Rzym 7. kwietnia. Minister Nicotera oświadczył
przewódoom robotników, że zezwala wprawdzie na
święcenie 1. maja, ale nie będzie tolerował żadnych 
obchodów publicznych. Celem utrzymania porządku 
użytą będzie kawaierja.

Wiedeń 7. k w ie tn ia . Dziś o d b y ła  się  w  Izb ie 
d ep u to w a n y ch  k on ferenc ja  lewicy, w  k tó re j u cz e ­
stn iczy ło  95 posłów . P len e r re te ro w a ł o ko n fe­
ren c ji lew icy z rząd em  i P o lakam i w  sp ra w ie  u- 
tw o rzen ia  w iększości rządow ej. S p ra w o z d a n ie  PI to­
n e ra  p rzy ję to . R ów nocześnie o d b y ła  się  w  p a r la ­
m encie n a  zap roszen ie  H o h en w arta  k o n fe ren c ja  
p rzyw ódców  praw icy . Z P o p k ó w  w zięli w  niej
ud z ia ł Jaw o rsk i, C zartorysk i i C zerkaw sk i. Czesi 
m o raw scy  i an tysem ici w  k o n fe ren c ji te j n ie  
uczestn iczyli. W ieczo-em  odbędzie po sied zen ie  K o­
ło polskie.

P o se ł do Rudy p a ń s tw a  i u g .  h r .  C zern in  
złożył m a n d a t.

Z m a rł tu  gen. sek re tarz  B a n k u  a u s tro -w ę -  
g ierskiego, L eo n h a rd t.

K ie l  7. kw ietn ia. C esarz  W ilh e lm  d o k o n a ł
w czoraj p rzed p o łu d n iem  w łasn o rę cz n ie  cerem onji 
p rzeb ic ia  k an a łu  p ó łn o cn o -w sch o d n ieg o  pod L an d - 
w eh r.

Londyn 7. kw ietn ia. P o d łu g  Tim esa  zaszły 
tym i dn iam i w  K auli pod  W id d y n iem  rozruchy  
ch łopsk ie . R okoszanie w ypędzili w ładze b u łg a r ­
skie; po rząd ek  p rzy w ró c iło  dop iero  w ojsko z 
W iddyn ia .

P o d łu g  D ayly  Telegraf odk ry to  w  P e te r s ­
b u rg u  now e sprzysiężen ie p rzeciw ko życiu c a ra . 
W ojska n a d  g ran ic ą  a u s tr ja c k ą  m ają  być zdw o­
jone .

C a u n e s  7. k w ie tn ia . W . książę M ikołaj Mi- 
cha jłow icz p o ślu b ił n a js ta rsz ą  córkę księcia M iko­
ła ja  N assausk iego , h ra b in ę  Zofjję M erenberg .

S im la  7. kw ie tn ia . P lem ię M iranzais n a d  In ­
d u sem  podn iosło  b u n t i z a a tak o w ało  p o s te ru n k i 
ang ielsk ie . P odczas naD adu zosta ło  zab ity ch  9 
ż: fn ierzy , a 4  ran n y ch . S łychać, iż in n e  także 
p lem io n a  zam ierza ją  chw ycić b ro ń . A nglicy  w y sła ­
li ta m  posiłki.

Wiadomości polityczne.
Bukareszt 5. kw ie tn ia . D ziennik ru m u ń sk i 

L up tu  p o d a je  n as tę p u ją c e  za jm u jące  w iadom ości, 
k tó re  zap ew n e  przyczyn ią się do  w yjaśn ien ia  g e ­
nezy m o rd u  w  Sofji. D. 21. m a rc a  p rzyby ł do 
B u k aresz tu  zn a n y  e m ig ra n t b u łg a rsk i B en d eiew , 
o sław iony  sp ra w c a  w y k rad zen ia  księcia  B a tte n b er- 
ga  i od  tego  czasu  pozosta jący  w służb ie r o s y j ­
skiej. Z am ieszkał on  ta m  w  G a b io re n i p o d  fa ł-

/
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szyw em  nazw isk iem . T ego  sam ego  d n ia  po p rz y ­
b y ciu  w y jechał w ieczo rnym  po ciąg iem  do D żur- 
dżew a, gdzie n a  n iego  czekał były m in is te r  b u ł­
g arsk i K araw elow , z k tó ry m  m ia ł d łu g ą  ro z m o ­
w ę. N astępn ie  o d p ły n ą ł K araw e ło w  do R uszczuka 
n a  b u łg a rsk im  b rzeg u  D u n a ju , a p rzebyw szy  ta m  
p rzez dzień , ku  w ieczorow i p rzyby ł znow u do 
D żurdżew a i m ia ł p o w tó rn ą  rozm ow ę z B en d ere- 
w em . P o  tem  sp o tk a n iu  od jecha ł B enderew  do 
B u k a re sz tu , gdzie p rz e b y ł d w a  d n i i u d a ł się  s tą d  
p rzez  D żurdżew o  do B e lg rad u . P rzybyw szy  tam , 
za ją ł w  h o te lu  „ O r je n t1 pokój n r .  11, leżący n a ­
p rzec iw  p o k o ju  n r .  14, gdzie od k ilku  dni p rze 
m ieszk iw ał ja k iś  n iezn a jo m y  m ężczyzna. N atych  
m ia s t po  sw em  przybyciu  u d a ł  się B en d erew  do 
n iezna jom ego  i p rzesied z ia ł u n iego  p a rę  godzin, 
poczem  n ieznajom y b ez p o śred n io  w ieczo rn y m  p o ­
ciąg iem  o d jech a ł do  Sofji. D, 26. m a rc a  pow rócił 
B e n d e rew  do  T u lczy , gdzie b . w i do ty ch czas ja k o  
u rzęd n ik  to w arz y s tw a  żeg lug i p aro w ej G agarina , 
p o d  op ieką tam te jszeg o  k o n su la  rosy jsk iego . D. 
27. m a rc a  n a s tąp ił, ja k  w iadom o , zam ach  w  
Sofji.

Solja 5. k w ie tn ia  W sp raw ie  za m o rd o w an ia  
m in is tra  B iełczow a p ro w ad z i się  ś ledztw o  b a rd z o  
energ iczn ie . R e zu lta ty  trzy m an e  są  w ta jem n icy , 
słychać jed n ak , że rząd  n a tra fił n a  ś lad y  obrzyd li 
w ego sp isku  uk n u teg c  p rzeciw  g łów nym  fila rom  
obecnego  s ta n u  rzeczy w  B ufgarji.

Z a jm u jący m  je s t a r ty k u ł b rukse lsk iego  N orda  
w tej sp raw ie . P ism o  to d o b ro w o ln ie -c a rsk ie  z o- 
b u rzen iem  o d p ie ra  in sy n u ac ję  p ra sy  n iem ieckiej i 
ang ielsk iej, ja k o b y  w  z a m o rd o w a n iu  B iełczow a 
b y ła  ręk a  R u s ji :  „G dyby ju ż  iść d ro g ą  tak ich  o- 
b rzyd liw ych  p o tw a rz y  —  w o ła  to  p ism o  —  to 
daleko  p ia w d o p o d o b m ejszem  b y ło b y  p rzy p u szcze­
n ie , że sam  S ta m b u łó w  u k a r to w a ł ten  zam ach  i 
pośw ięc ił B iełczow a, k tó reg o  ła tw o  m oże zasiąp ić  
k im  in n y m , by  w yzyskać sy tu a c ję  d la  s ieb ie". 
Id ąc  dale j tą  d ro g ą , do jdziem y log icznie do n a ­
s tę p u ją ceg o  w n io s k u : pon iew aż sy tu ac ję  pierw szą 
sp ró b o w a ła  w yzyskać R o s ja  d la  sw ej u lu b io n e j 
m yśli —  ok u p ac ji B u łg arji, w ięc z a p ew n e  S ta m ­
b u łó w  u k a r to w a ł zam ach  w  p o ro zu m ien iu  z i .o s ją . 
A  w ięc w  tym  raz ie  S ta m b u łó w  je s t  a jen te m  ro ­
sy jskim  !

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Sprawy finansowe. (Sprawozdanie, orygin  

,K u r je ra  Lwowskiego.) Hasłem obecnej gospodarczej 
i finansowej polityki są wielkie reformy w obu poło­
wach tuonarchji austrjackiej, mianowicie regulacja wa­
luty i konwersja rent. Ciągłe zakapowanie złota przez 
oba m inisterstwa skarbu naprowadza, że regulacja wa­
luty nie zbyt jest odległą. W  chwili jednakże obecnej, 
gdy jeden z tych przewrotów zdaje się być bliskim 
urzeczywistnienia, zachmurzył się horyzont polityczny. 
Tuż przed Wielkanocą zjechali się obaj ministrowie 
skarbu celem porozumienia się co do olbrzymich ODe- 
racyj finansowych, wssutek czego kursa na giełdzie 
poszły w górę. W idocznie jednak młody na swem sta 
nowisku minister skarbu austrjackiego obawia się je 
szcze przystąpić do gruntownych reform, nie oswoiwszy 
się jeszcze w zupełności z sytuacją na nowem stanowi 
sku Po odbytym zjeździe, gdy nadzieje zawiodły, k u r ­
sa efektów spadły.

Z końcem marca przejrzeliśmy bilanse prawie 
wszystkich banków austriackich i nabraliśmy przeko­
nania, że kierownicy ty>h instytucji w Austro Węgrzech 
pracują sumiennie nie zapuszczając się w zbyt ryzyko 
wne interesa jak np. w Francji lub A ngji. Przez zna­
czne odpisywanie części dochodów na rzeez funduszów 
rezerwowych, zmniejszają co prawda dywidendy akcjo- 
narjuszów, ale utrwalają same instytucje. Już giełdy 
zaczęły podnosić kursa papierów bankowych, gdy na­
stąpiło morderstwo polityczne w Bułgarji. Naturalnie 
kursa spadły, bo cokolwiek się w tem państewku sta­
nie, natychmiast łączą, i to słusznie, z knowaniami 
Rosji i w ten SDOsób sztucznie obniżają kursa a pisma 
niemieckie zamieszczają sążniste artykuły na temat o 
„Kriegsgerassel* itp.

Jedyne pam'ery, kióre od dłuższego czasu nie ule- 
dają znacznym zm.anom kursowym, to nowe papiery  
galicyjskie. Listy zastawne i hipoteczne tutejszych za 
kładów finansowych zyskują co raz więcej zwolen­
ników nawet za guanicą. Fakt ten świadczy jak naj 
korzystniej o naszych zakładach bankowych i ich kie 
równikach. Z całym pokojem możemy naszym kapi­
talistom Dolecić lokację swych kapitałów w krajowych 
papierach.

Koniec m arca zapowiedział się prawie we wszysl 
kich giełdach bardzo korzystnie, ale początek kwietnia

w ie rn y  przyszłości kwiecień  p lecień, pokazał  p o c h m u r n y  
h o ry z o n t  polityczny, k u r sa  g ie łdy  ber lińskie j  m idchodzą  
s łabe  i wykazu ją  zmżkę a to w sk u te k  pogłosek o rze- 
k o m em  p o w s ta n iu  w P or tuga lj i .  —■

N  o d e s ł a n e .

*Ps«w fięk&Kemsi Jof ograficzne
i  jakiejkolwiek .fotografj- «Jo n « S u r a ln e j  w ie lk o ś c i ,  

wykonuje bez z a tr a ty  p o d o b ie ń s tw a
i Ł w 6w

fo^ograflcEiay »■ 1101111010 Akademicka I>.

Dr. Stanisław Jana
p o w i ó d ł  do L w o w a  

m ieszk a  ul.  G zarn ieck i jgo  1 8 II. p. (gdzie poczta) ,  
o rd y n u je  od godz. 3 —  5.

Dr. Emil V* echsler
lekarz cho rób  w ew n ętrzn y ch

specjalista w  chorobach żołądka i jelit
po p rzeb y ty ch  d łuższych s tu d jac h  n a  k im ice  profesora  

O s e r s  we W ie d n iu ,  o rd y n u je  od 3 — 5. 
w e L w ow ie p la c  B e rn a r d y ń s k i  1. 1 5 .

lJrzekazy i Czeki
na Londyn, Paryż, Berlin i. t. d.

w ydają:

8okaI i Li l i  en
Dom bankowy i Kantor wymiany

Z lecen ia z p ro w in cji w yk o n u jem y  o d w ro tn ą  pocz tą  
bez do liczen ia  prow izji

gsas -i&asa Najtańsze źródle towarów 
optycznych i mechanicznych, 
we Lwowie pod „Koperni 
kiem“ ulica Teatralna I. C 
naprzeciw „pwachu 'pi. śv\ 
Ducha). Okulary, ewike-y, 
i o ru e jn ,  termometry, rajs 
eajgi dzwonki elektro 
ne etc*. — Reperacje unito* 
taniej i u a ir r  -hlei

Przyjechali do Lwowa
dnia 7 Kwietnia  1891.

Hotel ŻORŻA. A. Hubicka z Oźydowa, W . br. Dzie 
duszycki z Óe/.upola, J  Horodyski z Koeiubiniee, A kr. 
Wodzic-ki z Olejowa, J .  P a jg e r t  z Streptowa, J .  Pieniążek 
z Dem ii y, K. Romański z W ołynia,  M  Zakrzewski z Cz 4 
han, F .  N dler z Czerniowiec, A. Markus z Jass ,  K Ro- 
lniiuder z Remscke'd.

Hotel C E N T R A L N Y  W ładys ław  Pasłav,ski „ Chodo- 
rowa, Ju s ty n  Czapeiski z Gorlie, Kons tan ty  Rauwid z K i ­
jowa, Ja n  Jackowski z Rokszyna, F ranc iszek  Kobierski z 
Czerniowiec, W ładysław  B ia s u ik i  z Czernica ec, Michał 
Krzyżanowski z Brzeżai1, E ugen Pollak z Wiednia, J a n  
Gnoiński z Cieszanowa, Józef Souenfeld z Wiednia

oproszenie do przoJpłsty!
P re rm m e ra ta  Kurjcra  w y n o s i: 

w e Lwowie:
yfiesieczme 1 zł. 2 0  et. | K w arta ln ie  d zł. 6 0  ct.

fJa prowincii:
Miesięcznie 1 zł. 60  ct. | K w arta ln ie  4 zł. 80  ct.

P re n u m e ra ta  s ta ła  liczy się. tylko od  1. lub 
15. każdego  nm ic-siąca.

J\a jio d s ta w ie  lu jody, za w a r te j z  w y -  
d a w n ic tio em  jri.stna

N O W E
Prenumeratorowie K urjera Lwowskiego  mogą je  o 
trzym ywać za dopłatą 40 ct. miesięcznie.

P re n u m e ra to ro w ie  Kurj< ra Lwowskiego  m ogą 
o trzy m y w ać w arszaw sk ie  „ E c h o  m u z y c z n e ,  
t e a t r a l n e  i a r t y s t y c z n e , "  po n as tęp u jące j 
c e n ie :

we L w ow ie:
rocznie 7 zlr. 44 ct. | k w a rta ln ie  1 z lr 86  ct.
pó łroczn ie 3 „ 72 ct. | m ie s ię c z n ie —  „ 62 „

na prow incji: 
rocznie 11 złr. 0 4  ct. | k w a rta ln ie  2 zlr. 76 ct.
oó łroczn ie 5  „ 52  ct. | m iesięczn ie — ,  92  ,

R n c n  p o c ią g ó w  k o le jo w y c h
t&tuj od 1. pstidziernika 1890. podług ze^aru Iwowstiearc

P. po»p. Poeląg Pociąj* Pociąg
Do Lv owa przychodzą: względ

kurjer osobowy osobowy mięszn
ny

Z A r a k o w a ........................................ 4 0 3 8-50 9  ■*» 7*15
2 Podwołoczysk 1 Brodów 8-20 7*30 3*15 \  *ti 

2 -53>  flZ Podwołoczysk na Podzam cze . SIO 7*16
Z Budapesztu, Munkacza, Łbwocz-

nego. Suchy, Chyrowa i S try ja 830
Z Suchy, Chyrowa, S try ja , Husia-

tyna i S tanisław ow a . # 3 6
Z  Badapesztn, Mon kacza, Lawocz-

nege, Stróże, Chyrowa. S try ja,
H usiatyna i Stanisław owa . I 2 -0 S

Z Sucznwy, Czerniowiec i S tan i­
sław ow a . . . 6-53

Z  B ukaresztu , Jass, Czerniewice,
H usiatyna I Stanisław ow a . *•00 J-00

Z  Bełżca i Sokala . . . . 5-41
Z Bełsca i Sokala we w to rk i ' 10-17

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa . . . . . 3-28 4 -2 0 7-90 * •3 0
Do Podwołoczysk i Brodów . . i - ll 9’60l y 10*315
Do Podw ołeczysk z Podzam cza 4-32 10-15/ B 11*05
De Stryja, Chyrowa, Stróże, Ławo-

cznego, M unkacza, Budapesztu,
Stanisław ow a i H usiatyna . 5  5 0

Do S try ja , Chyrowa i Suchy . . 10-99
Do S try ja , Chyrow a, Suehy, Ła-

•trocznego, M unkaeza, Budape­
sz tu , Stanisław ow a i H ualatyna. • ' 4 5

Do Stanisław owa, Czerniowiec, Jasa
Bnkaresztu i H usiatyna •  11 4*S0

Do Stanisławowa, H usiatyna, Czer-
niowiuc i Suczawy 10*1«

D© Bełżca, i Sokala • ‘0#
Do BeJ»c* i Sokala we wtorki W®

U w a f f t .  GedaLny oznMMne jrubem l literam i, 
godolny «. wlteaćr do fi. minut 69 ran*.

© jł«iw ó ro ^ tad n  jandy na salakash kolei państwowyoh w
i* *  stacji pa moIm 9 eentłw  aa rafak*.

WYSTAWY i MUZEA 
MUZEUM PRZEMYSŁOWE W RATUSZU, oodnienti* *4 
godziny 9 —1 i #d 3 — 6-ej; wstęp w poniedziałek 6¥ et. 
w inne dnie 20 ent., w niedzielę otwarte od 10—l  wstęp wełny 

NIEUSTAJĄCA WYSTAWa szt"k pięknych, plac Sw. Ba. 
ehs 1. 1*. I  pistr* w Jawnym loEalu " otwarta codziennie 
vd 3 10 — 4 po pot. Wstęp w dn.e powszednie 30 et., w 
mednele f lwięta 15 et.

®lU£BUM ZAKŁADU NA KODO W. IM. OSSOLIŃSKICH? 
«d gedtiny 10 tsj do 1-ssej pi?,ed południem, od 8-ciej de 

pe południu, w* wtóre] i piątek. Wstęp wolny. 
MUZEUM .MIENIA DhlEDUSZYOKICH pczy ulicy Tea­

tralnej, ł. 18, otwarte dla pulilicznoiici w ewięt* i niedzielę 
ed 10 de 11. średr i gobocy od godz. 11 do 8 V stęp wolny.'

BIBLIOTEKA UNIWERSYTECKA, codziennie z wyjątkiost 
nai ferjalnyoh.

ffMAl SYJMOWY, oedzjonnia, po peprzodniem *gł«giiria- 
u *ars«d*j „lubl

Lwów, x  Izby bamllowej
7. kwietnia 1891

A k c je  /.» s z tu k ę .
Kolei galic. Kar. Ludw. po 200 złr. m. k. . .

* Lw ow .-Czern.-Jassy po 200 zł. w. a. w arb. 
Banku h ipot galic. po 200 z łr. w. a. . . .

» kredyt, galic . po 200 złr. w. a. . . .

Listy zastaw ne za 100 zip.
Banku liip. gal. 6 pr. w. a, los w 40 1.....................

„ „ „ 5 pr. „ wylosował z 10 pr. p.
„ „ a 4 i pół pr. los w 501. . . *

Banku krajowego 4 i pół p r .  w. a. loa. w  51 1.
Tow arz. kred. gal. ziem 5 pr. w, a .....................

* n „ 4 pr. w . a ....................
* » * 4 pr. los. w 41 i pół 1.
„ » „ „ 4 i pól p r. los. w 52 1.
„ n ę « 4 pr. los. w 561.

L is ty  d łu żn e  za 100 złr.
Gal. Zakł. kred. włość, w  l l l i w l d i u j i :  

(dnwn 6 proc.) o proc. w. a.
(dftwri. 5 proc.) 2 i pół pruć. w, a.

Ogólnego rolni 550-k’edvtowcgo Zakładu dla Ga- 
lie ji i  Bukowiny w  l i l t u i d a c j i  C prc. wa. 
los w  15 la t

O blig i za lOO złr-
Indem nlzacyjno gal 5 pr. m. k. . .
Galic. funduszn propinacyjnego 4 pr. w. a. . 
Buków, funduszu propm acyjnego 5 ptoc. w. a. 
K orounikalne Banku krajowego 5 proc. w a; . 
Pożyczki k ra j. z r, 1875 o proc. w. a. .

„ „ n 1883, .1884, 1885 4 i pół pr.,

L o s y .
M iasta Krakowa . .............................

_ Stanisław owa . . . .  . . .

M o n e t y .
D ukat c e s a r s k i .......................
N a p o !e o n d 'o r ........................................
Pó< im periał . .............................
Rubel rosyjski srebrny . . . .

„ * punierowy
100 m.arł*k nierniettkjch

p<facą ż ą d a j*

910 50
236 '0  
307 —

2 '3  5r 
239 f,|) 
810 
916 -

10C 75 
08 90 
98 0 
98 70

10 4
109 6'
98 '(
99 4

97 70
9-. ^0 
99 85 
9* 21

98 40 
96 9( 

(00 f 5
95 90

60 -  
53 -

68

49 52

104 80
9* 75 
01 -  
00 80 

tOv -o 
98 4

105 ro  
93 4 

lOt 70 
101 5

99 U

źt C 
-

2 H 5( 
28

'  12 
9 12
9 --7

1.35 75
6 6

5 53 
9 6

1 4 
1 7 75 

57 2

Kurs giełdy wieueńskiej

W ie d e i i  7. kwietnia  1891.
Akcje w ęgierskie banku kredytowego . .

n Bank anglo-austrjackiego . . . .
,  U n io n b a n k u ..............................................
,  kolei Karola L u d w i k a .......................
„ kolei p ó łn o c n e j........................................
a kolei południowej (Lomb rdy) . .
• kolei p a ń s tw o w e j...................................
9 kolei Lwowsko-Czerniowieckiej . .
,  kolei węgiersko-północno-wschodniej 

Loey komunalne w iedeńskie . . . .
Akcje Towarzystwa tureckiego zarządu ty toniu  
G alicyjskie obligacje indem izacyjne ,
Losy regulacji Cisy . . . . .
Akcje Banku dla krajów koronnych 
E en ta węgierska złota 4  proc. . . .
Akcje BankYereinu ...................................
Bosyjski rubel papierowy. t . . »
Losy prem jowane w ęgierskie , ♦ . .
Akoje k r e d o w e

(zisiej
SZP

o dni* 
uoprzed

340 50
1l4 -
<47 v 6
211 7
*77 ~

, 117 7
248 6 1

; 23%
197 50
148
1 4  2^
1 5

919 75
10 (5
116 63
157 —



KURJER LWOWSKI Z DlNJA 8. KWIETNIA 1891. 7

\  l O O O  g u l d e n e w
\  tej dam ie , k tó ra b y  po użyciu
<  ni oj ej )

< a a n - s u s c i  n a ,  j p Ł e g p -  ż
S  n ie  s t rac i ła  tasc p i e g ó w ,  p l a m  w ą t r o b i a n y c h  i o p a l e n i a ,  v
>  jakoteż wszelkiego zabarwienia, szpecącego z- rę. '

Tygielek 3  złr. lO ct. ?

33 EPILATOBHE 39

Meiyczny piasek kwarcowy "a

do całkow itego  u su n ię c ia  
w łosów  z tw arzy , rąk  i ram io n  i t. d.

U su n ’ęeie włosów z miejsc n iemiłych, tak ażeby więcej nie 
rosły, było do d / is  tylko .ohoźoem życzeniem, ponieważ żaden 
środek nie zadawalniał.  „ P o d z iw “ wzbudza dlatego mój środek, 
który nietyiko usuwa włosy, ale przeszkadza  dalszemu porostowi, 
tembardziej,  że gw arantuję  za skurek, zobowiązując się ca łą  kwotę 
zwrócić w razie nieudania się.

Cena małego flakonu 5  złr. wielkiego 1 0  złr. * ^ |
lajleps/y środek na spędzenie zajadów  

pudełeczko z łr  1 50,
5ps fliltm11 do  z a b a r w ia n ia  w lo so w  a la m inutę  woL

j j i r  CUlla ua 0d trucizn i metalów, nadaje dowolne odcienia od 
blond do brunatnych praw dziw a  i t rw ała .  Braeiliną zabarwione 
włosy nie dadzą się odróżnić  od włosów naturalnych.
C ena w ie lk icy o  f la k o n  a  z łr .  3 . — W y s y łk a  z a  j to b r a n ie m .

R o b e r t  F i s c h e r  
W i e « l e ń  I .  G r a i t e n  Doktor ebemji. Habshurgergasse  4.

S k ł a d y :  W iedeń: apt.  W. Twerdy I .  Kohlmarkt.  Peszt-. I  
Torok, Rouigsgasse i apt.  p d Wielk.  Cliristofem, Wai/.nergasse. 
Praga-, apt. .1 Fi irs ta  ct A. Terseha. Berno-, pod „Opatrzno 
ścią". Preszburg -. apt Ormezowskiego.

w sprawach kosmetycznych udziela się bezpłatnie, 
też lis townie pod największą dyskrecją.Porady dla dam

s k ł a d  k a w y
w  nailepszym  g a tu n k u

A R T U R A  K O S C I C K I E S C
w e  L w o w i e ,  C l i o r ą ż c z y z n a  2 2 .  

Cena w  miejsuu 1 kilogr. 1 zirl 90  ct, 
na prowincji 4 3/t kilo złr. 9 .60  franco

Nie mam wcale tych gatunków kawy, które 
drudzy pod nazwą mojego godła ogłaszają, ka 

żdy sam przekonać się może czy dostanie gdzieindziej pet l e j  r e n i e  
taU<j k f i w ę  j a k  m o j a  c o  i lo  j a k o ś c i  i sm a ia ik i  

K a w a  p a l o i k a  j> ó i :  k i l o  X r f r .  Ł ł O  c e n t .

g  Józefa FRrtBbTł\  i Warszawy
pierwsza i najstarsza fabryka wyrobów 
platerowanych (z t. zw. ch ińsk iego  s ie b  >) otwo­
rzyła magazyn we L w o w i e  przy placu
K apitulnym  pod 1. 3. i poleca p r/ed ew szy st-  
k iem  przedrm oiy  do dom ow ego  służące u ż y tk u , m ia ­
now icie p rzy b o ry  s to ło w e : noże, w idelce, łyżki, łyże­
czk i, se rw isy , ta c e ,  cu k ie rn ice , m ase ln iee , etażery , 
kosze , sam o w ary , lic h ta rz e , k an d e la b ry  itd.; dalej 
p rzy b o ry  kościelne i ce rk iew ne, m o n stra n c je , kieli­
chy, am p u łk i, kropielnu-e, krzyże, relikw iarze , try b u  
la rze  e t Ceny fabryczne podjnu ct unika. 
Towary można nabywać bez podwyższe­

nia ceu także na spłatę ratami.
F a b ry k a  z w ra c a  u w a g ę  szanow nej P ub licznośc i, że w  
przeciągu  pięćdzie-.ięcio le tn i go is tn ien ia  p rzy jąw szy  
sob ie za zasadę, p ro d u k o w a ć  w y ro b y  najlepszei d o ­
b roci i trw a ło śc i, n a k ła d a n e  g ru b ą  w a rs tw ą  g rubego  
sreb ra , za ję ła  zaszy tne n nejsce  w  p>zem yśle k rajow ym  
i w  u z n a n iu  jej p ostępu  > ciągłego u d o sk o n a lan ia  
sw oich w yrobów , n a g ro d z o n ą  zo s ta ła  w ielom a ztote- 
m i i s reb rn em i m ed alam i n a  tu te jszy ch  i zag ran i 
cznych w y sta w a ch . N a P e te rsb u rsk ie j W ystaw ie  w 
1870 roku  p rzy zn an o  je j „ s re b rn y  m e d a l11 n a  W y 
staw ie  W szechśw ia tow ej P ary sk ie j 1867 i 1889 roku  

„zło ty  m e d a l11 itd .
W  ciąg łym  rozw oju  sw ej działa lnośc i fab ry k a  

doszła do tej stopy , że jej w yroby , rozsy łane są  do 
na iod leg le jszych  p u n k tó w  R osji jako do Irk u c k a , T i- 
flisu, i t d. W iększe w łasn e  m a g azy n y  z n a jd u ją  się : 
v- St. Petersburgu, w Warszawie, w Moskwie, w Char­
kowie, w Odessie, w Tyflisie, w Rydze w Konstan­
tynopolu, w Kijowie, w Żytomierzu, w Lublinie, w Ka 
liszu, w urodnie, w Wilnie. W czasie J  im a rk ó w : w  
niższym Nowogrodzie Samburze, Poltawie, Kijowie, 
Elizabetgradzie, Irbicie i t. p.

F ą m y k a  z a k u p u je  sw oje  zniszczone w yroby , o- 
znaczone jej s tem p lem  za ‘/8 część sp rzedaży , po  od- 

o  liczeniu s ta li, szkła, d rze w a  i z ło ta .
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Doniesienia rozmaite 
po 1 ‘/i centa od w yra iu .

znakomitej Bryn- 
dzy A lp e js k ie j  poleca 

handel S. WOJCIECHOWSKItGO.

„Hotel Garni” pK «ir,T5t “ . -
1 10, uliea Trybunalska  we Lwowie, 
poleca widne, elegancko u ządzone 
pokoje gośemi.e od Ci0  c e n t ó w  i 
wyżej za dobe wr»z z pościelą. W ła ­
sna restauracja  w miejsiii  Usługa 
jak  najs taranniejsza.  3.94

G <Sł8«? dw iU n k - cttfaifcirB ow (ta­
n i o !  Tylko w o r l i  rai lA Ł w iś  

rkieg# ulica Kręta 5.
. ko. pomedek dezertowych 1 '40 
1 ko. karmelków w 10 gatunkach 1.— 
i ko czekoladek „ „ L80
Konfitury, ciasta,  Barty, w&zeikie ob- 
ł!'-rijłiś» weselne. Z szaeiinkiein 

L i tw iń s k i , Lwów ni. .Kręta. -V

Em e r y t  posiadający kaucję poszu­
kuje administracji  większej real­

ności. Adres w Adm. 637

iracowrua s t e l i n a c l i s k n  J ó z e f a  
D a s z c z a k a  Lwów "uliea K r ó t k a  

1. . 0 .  (w pobliżu dworca koieji Ka- 
i'<’la Ludwika). Poleca Szanownej P u  
bllćzności swoje wyroby stelmrehskie 
j -ko to: wózki, tarantasy,  faitony, wo 
iy  ciężarowe i t. p. przyjmuje także 
zamówień,a z prowincji.  Po przystę- 
p Ajzch cenach. 1 570

Majątki!

B e z  J łO E ik i i re u e j i  f a c h o w e j
kołdry, materace, sienniki i t. p. 

sprzedaje najtanipj J ó z e l ' t ? c h u s t e r  
Lwów Koperniik,;?'. 654

z i e m s k i e  większe i 
mniejsze do sprzeda­

nia, wydzierżawienia, jakoteż' u m i a ­
ny na kamienice we Lwowie lub 

Krakowie. Ignacy  E, a p p a o o r t, 
Lwów, Jagiel lońska 1,7. -1

Z e z c r  zdolny dla robót acciden- 
sowyoh, zna-łzie zajęcie u K. So- 

ehaniewiezą. w Tarnopolu

O soby posiadające rozgałęzione sto 
sunki Wl Lwowie lub w innych 

miejscowościach Gafwji znajdą ubo 
czue zajęcie jako agenci z prowizją 
przy j .d iieui i pierwszorzędnych aa- 
strjbckich towarzystw ubezpieczeń na 
życie. Ckc-ąCy- poświęoie się temu 'że 

olowi znpełuie mojją być przyjęci 
jako urzędnicy ze s ta łą  j ł a c ą  i wy-l 
n grodzeniem kosztów podróży Zgło­
szenia p d znakiem „Ubezpieczenie 
na życie11 do Adm inis trac ji  Kurjeia 
lwowskiego.

gumowe dla ohoryeli 
i do podróży

W oreczki gum ow e n a  lód

Pończochy kurczom
poleca j e d y n y  g ł ó w n y  s k ł a d  

wszelkich wyrobów gumowych

R .  K E I M M E E A
we Lwowie, hotej francuski.

jkjm.ozycielka niernka udziela lekcji 
** języka, niemieckiego i kouwersa 
c;.i niemieckiej. Adres L. B. 14. Po­
ste restante. 633

O n  Merca zginęła u l u b i o n a  k o -
t k a  b ia ła  angorowa; wabi się, 

„M u s i utB  Prawdopodobnie ukrywa 
się gdzieś w piw, L-y. Oddawca o trzy 
m nagrodę 2 zł. Ormiańska 32 parter.

703

Z a k o p a n e .  W il l a  przez lato do 
najęcia. Wiadomość, Ormiańska 

32. p l i t f r .  705
legancka kareta  hard /ó  tanio d- 

sprzedania Bliż,sza wiadomość u 
lica F .ń sk a  Nr. 2 I p iąiro  cod/zieu- 
nie o godzinie 2-iej popołudniu. 697

l l ł a l d e u l i n r g a  a p a r a t  pueu
* *  matyczny dla  osób cie piącyeh 

EzSZególuie na astm* i inne c orolv 
orzewodu oddechowego do sprzedania. 
Bliższa wiad- ukśi 1. 18 ul. Chorą 
L-zyzny U  piąśtro 702

Wiibiki na stonki, patrony 
przybitk i, procli i tw ardośru t 
najtan iej w głównym m agazy­

nie broni

R e a l n o ś ć  uliea Akademicha .16. 
obejmująca jednopią rowy d o m  

167 □  sążni do sprzedania. 665
[ Y y c l a r j u s ł  z pięknem j ismero' 
* * biegły w rachunkach, zv/mny i 
młody, znajdzie umieszczenie od 1 go 
maja 18' 1 przy :!;. Ł. Ewidencji  k a ­
tas tru  podatkowego w Cieszanowie 
Wynadgrodzenie J8  do 20 złr. mie 
sięC/.nie. W  razie uzdolnienia  płaca 
podwyższoną być może. Zgłoszenia 
pisemne z zapodaniem dotyehezaso 
wego zatrudnienia  i z załączeniem 
swiadeeiw najdalej do 20 go kwietnia 
1 9i r. 691

O soba iuteligentua,  wdowa po u rzę ­
dniku śre iniego wieku, któraby 

s z c z e r z e  i z wszelką znajomością 
, ze czy, chciała  się zająć zarządem 
domu, a szczególnie kuchnią,  znuj 
dzie nat i  chmi--st umiesz, zenie w do- 
uiu uie żonatego ś eduiego wieku u 
rzędmka. Zgłoszenia z zapudanien, 
. arunków i bliższych szezegułów j rżyj- 
muje lis townie Pau l i  w Cieszanowie.

69.1________

Pianino do sprzedania lub wypoży­
czenia. B ynek  1. 12. I. p ię tro  693

W p o t i  o z o ł n .  Zbiór 20-tu nowel 
ruskich I w a n a  Pr  i n k o , po 

przedzony przedmową JM. I>rag«r 
u i a n o w a  i autobiografia autora,, wy 
szedł właśnie z d i"ku  i je s t  do n a ­
bycia w księgarniach i w Adm iui  
stracji Korjera  Lwowskiego. Cena 
egzeiiijpi. broszurowanego 1 złr  50 c t . 
oprawnego . płótno angielskie  2 zł.

Poscukuje się zdolnych ajentów J.  
h - is to f  f a b r y k a  s t 6 r  i  ż «

I u z j i  ul.  Jabłonowskich  9

dani

Posady starszego leśniczego,
toż w mniejszym suarbie we wscho­
dniej Galicji  lub Pukowinie poszuku­
je leśnik, mający pesadę w R o s j i ; 
tenże ma lat  37, katolik, teoretycznie 
i praktycznie wykształcony, posiada 
.język niemiecki i kilka słowiań­
skich, czerstwego zdrowia, we wszy­
stkie! gałęziach leśnictwa i rolnictwa 
obznajomiony i posiada bardzo dobre 

świadectwa 
Łaskawe zgłoszenia ćo „X n r e i n  

f i i r  G u t e r b e a m t e  W  t e n  1 M i n o -  
r i t e n p l a t z  4 .  pod Nr. Iu l8 .

ł /aue jonow any  ekspedytor pocztowy 
i telpgr-ifisfa poszukuje umiesz 

czen;a A d r ts  K. F .  poste restante  
Drohobycz. 701

ro chce jeść smacznie czysto i na 
maśle niech się sto łu je  u Pauliny 

Jaworskiej ulica Ormiańska Dziadzio 
a k o  u c z e ń  znajdzie zaraz umie- 

szi zenie młodzieniec dobrze wy

l(

chowany i intelig_ntny w aptece To 
maszewskiego w Żurawnie .  709 
n o m  p a r t e r o w y  pod nr. 6M in  p w i .  W I T J  jJUU III .

ul Św. W ojciecha jes t  do sp 'ze
695

Rządca dóbr
kaw-aler, liczy lat 39, zarządzał i 
adm in is t row ał  większymi ma.iąt- 
k m i ,  obznajmiony w każdej ga ­
łęz i  gospodarczej, j a k  w rolnej tak 
i lasowej, w chowie bydła i kon , 
i-o wykazać się może ehlubnemi 
świadectwmi. Poszukuje posady 
r/ądcy, kontrolura lub kasjera do 
większych majątków, na  żądanie 
mótiłby objąć posadę na ordynarję 
Łaskawe zgłoszenia pod adresem: 
„Rządca11 poste restante Lwów.

Mieszkania i skłeny 
po 1 cencie od w yrazu

D o m i e s z k a n i a  od różnych ter- 
* minpw. . S k l e p .  S t a j n i ę ,  W o ­
z o w n i ę ,  S- ł a d  na  towary wynaj- 
uiuje k-arząd realności E m ila  Berte 
mjiiana Brajera  w godzinach 9 — 12 

3 - 6 .
pokoje przedpokój spiżarka, Z a ­
mojskiego 14 679

Uliea Kopernika obok św Łazarza 
29 I. piątro trzy poKoje z ku­

chnią i przynależytościami zaraz do 
wynajęcia. 707

jo’-oje kawalerskie do najęcia /.araz 
uliea Kościuszki 7. 696

t lub 4 pokoje frontowe, nyża, ku­
chnia L maja Garncarska  28. 708 

I pokoje przedpokój kuchnia  Cho- 
r rążczyzna 21. 704

Korespondencje prywatne.
Dwie urocze, jedna  o oku błekit- 

nem, iłotowtpsa, druga  ze spojrzeniem 
d i głębi wnikającem, o włosach he­
banowych, ca tej irodzi poszukuje 
pokrewnych sobie dasz. Jeżeli  masz 
chęć wejść w korespondencję powa­
żną i jeżeli chcesz poświęcić kilka 
chwil, pisz do pierwszej pod adre­
sem „Seurra in is11, do drugiej „Kleo­
pa tra11 poste restante Lwów.

Jak  się miewasz? Wyczekuję w ia ­
domości, a ściskając całuję C ię .— 1—

Niezabudka L is t  Twó^ Aniołeczku 
uciechą mą. Pisząc do mnie nie k r ę ­
puj się nre-zam, sam czytam lis ty. W  
liście będzie li*t.

|  „ P rzp isl Ldu* |
Ą d w u tyg o d n ik
W  w ychodzący 1 po i 15go 
W  katdego m iesiąca , k o - 
W  szlu je z p rzesy łką: pół- 
S  rocznie 5 0  ct.; roczn ie  

1 z\i. A dres w ydaw ni- 
X  c tw a : R e a k c ja  P rzy- 

jaciela Ludu we Lwowie.

Róże na sprzedaż
w d o b o r o w y c n  g a tu n k a c h  w 
pizijśzło 100 od m ian ach  szcze­
pione lub  o k uhzow ane w w y­
sokości 1 do 2 m e tró w . P rz e -  
szloroczne po 50, teg o ro czn e  po 

40 cen t za sz tukę . 
Walenty Salwa, o g ro d n ik

w  S t r y j u .

zareczpawe,
P

oraz w szelkie b iż n te r je  ze 
1  z ło ta  i s re b ra  po leca  po
B  cenach najprzystępniejszych

JAN JARZYNA
ju b ile r i zło tn ik  w  h o te lu  

Fairopejsk ira .

lub 5 pokoji, przedpokój, kuchnio. 
Pokój kawalerski,  Sapieha 9. 656
pokoje p iekne 5. Długosza ( Kur  
nieka) naprzeciw ogrodu. 672

Z i raz  do wynajęcia przy ulicy Zy- 
blisiewicza 1 31 na I.  p iątrze  3 po­

koje, przedpokój kuebnia  w parterze- 
1 pokój kawalerski, sta jn ia  ua dw 
konie i wozownia. 677

Pługi
sy s tem u  G iay tona & S h u tt-  
le w o rtb a  nr. 2. z ko leśn icą  
po 20  zlr. za sztukę, sp rz e ­
d a je  d la  op ró żn ien ia  sk ładu , 

jak  d łu g o  są  w  zapasie.
Fabryka maszyn w  Otynji.

Wygnanie i męczeństwo 
polskich . ' . "  

na Syberyi
napisał

autor „Wspomnień wiezienia"
C ena 25 ct., pocztą 28  ct., 

Do n ab y c ia  
w  A d m in is tra c ji „K u rje ra  

L \ iwsKiego*.

^



8 KURJER LWOWSKI Z DNIA 8. KWIETNIA 1891.

i odpow iedzia lny  re d a k to r  R«wakow4c; Henryk

Mam zaszczyt zawiadomić Wysoką Szlachtę i P. T. Publiczność, że z dniem 
1. Kwietnia b. r. otworzyłem

„Hotel Centralny“
w e L ivo iv ie , p r z y  u lic  u K a r o la  L  u d  w ik a  licz. 11.

gdzie cu k iern ia  pp . H a u se ra  i B ieniedzkiego.

Hotel jest urządzony z konfortem i wszelkiemi nowoczesnemi wymogami, 
, ,rZyczem ceny są bardzo umiarkowane, tak, że pokój wraz z pościelą można 
mieć za 70 ct. na dobę. Oprócz tego urządziłem także wygodne i elegancko 
umeblowane salony.

Polecając się łaskawym względom Wysokiej Szlachty i P . T. Publiczności, 
której uznanie zyskałem już utrzymując przez długie lata bufet w gmachu 
sejmowym — liczę i nadal na łaskawe Jej poparcie.

Z poważaniem K r z y s z to f  J a n o w ic z .

d ru k a rn i P o lsk ie j u l. Sobiesk iego  1. 28 . Nr. T ele fo n u  197.

Aąjlcpszr gatunki

P a s ó w  < lo  m a s z y n
RZEIIYKI do szycia pasów, 

Ś R U B Y  do spajania pasów, 
YITY do pasów,

GURTY do m aszyn,
PASY do maszyn lniane napuszczane, 

STRASY do maszyn i  tokarń, 
LiSCWKI druciane do transm isyj, 

OLIWY do maszyn 
leccermkie, rzepakowe odkwaszone,

O LEJE do maszyn 
prawdzine Rwgosinc, kaukazkie, 

OLIWĘ kościana
SIS ARO WIDŁO do osi, po leca

Józtf Hanke
P O D  „CZA RNYM  PSEM " 

we Lwowie, R ynek liczba 38.

i  - - i
Wynalazek uprzyw ile jow any  na lat 15 d o k t o r ó w  

M A R I K  f r ó r e s ,  le k a rz y -w y n a la ^ c ó w ,  U l .  d© 1’A r b r e -  
S e c ,  4 6 , w  PARYŻU, na leczenie radykalne R u p t u r .  
Do tego czasu bandaże służyły jedyn ie  do podtrzymy­
wania ruptur .  D o k t o r o w i e  M A R I E  rozwiązali zada­
nie pod  względem podtrzymywania i leczenia ich za 
pomocą B a n d a ż u  E le k t r o - L e c z n ic z e g o ,  k tó ry  ściąga 
n e rw y ,  wzmacnia je bez wstrząśnień i bolu i skutkuje 

w  prędk im  czasie uleczenie zupełue.  — Pojedyńcze f ranków  3 0 . P odw ójne  
f ranków  5 0  w raz  z informacją.

iO O O O O O O O O O O O O O O O O O d O O O O O O O O Ć  © o
8MF“ IDotąd. nieprzewyższony! "Wl 

prawdziwy czyszczony

T R A W  z  W A P P R © B ¥
przez Wilhelma Maager z Wiednia

P rzez  p ierw sze znakom ito śc i m edyczne  ro z b ie ra n y  i ja k o  ł?tw y do 
strawienia, także dzieciom  szczególnie za lecany  i o rd y n o w a n y  ja k o  n a j­
czystszy, n a jlep szy  i za  n a jn a tu ra ln ie jszy  u zn a n y  środek  przeciw  słabo­
ściom piersi i p łu c , szkrofułom , ostudom , czyrakom , wyrzutom  

naskórnym , słabościom gruczołowym , osłabieniom  i t. d.
Flaszka po 1 zlr. w moim składzie fabrycznym: W e n  H e u m a rk t n r. 3. tudzież we «  
wszj sihieli aptekach i  handlach korzennych monareji austro-węg. do nabycia. O  

W e Lwowie u pD. P iotra  Mikoiasoha, Z ygm unta  R uckera ,  D-kuba Beisera,
K. Krzyżanowskiego aptekarzy, Stan Markiewicza, K. Bałłabana ,  kupców.
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Skład nasion i kwiatów NI. WOLIŃSKIEGO i T. KACZYŃSKIEGO xbw, ±  Marjaoki tłok kelt Zutń.
N A S I O N A  s p r z e d a ją  s ię  ty lk o  w y p r ó b o w a n e j  ó o h r o c i  1 e j s l yb; h*̂ a p^ t Tz e b0 U l n ^ c h " ' ^ w  z*b r a k n ą d  m o że  -  W s z e lk ie  z a m ó w ie n ia
b  w c7 .u H iii n a d s y ł a n i e  z a m ó w i e ń  , p j ^ e ; n p r « ^  n a m ó w ie n ia  J n c z a r n y  g r a l i ,  n a s io n a  j a r z y n  l« b  k w ń ,o w .

w y k o n u je  s ię  o d w r o t n a  p o c z t a  a z  l i a j s c i s l c ^  d c k ł a d i  .  ą  a r ty s ty c z n e  w y k o n a n ie  n ie j  d n o k r o tn i e  o d b ie g l i ś m y  p o c h w a ły  -  s p o iz ą d z a m y  w k a ż d cJ p o rz e  ro k u

h d i & S & M E S  T : . 4  w  ,»*■ > 4 -  « h  « H R r  **“ “  - * •Ji Vt ^ J ł  „ j  J  • _____■ • AttolrAItmUlO tx71 Ir WłhSllY W YdateK.

H A N D E L

snKna i tmim wełnianych mohnych
pod firmą

Jan Wallach i Syn
w e  L w o w i e ,  R y n e k  l i c z b ą  3 3 , 

r o k  z a ł o ż e n i a  1841

M aterie  modne wełniane n a  sezon wiosenny, letnie na  u b ran ia  
■eskie i damskie w najnowszych ko lorach  i rodza jacn  po 

bardzo przystępnych  cenach.
Próbki  tychże zav;sze przygotowane również i kart} 

z próbkami dla pp. krawców, które i na  -d 
prowincję franca się odstawia

Liszaje wszelkie 
SHbnścI skóry
W yrzuty skórne " t d j

u su w a  ogóln ie u lu b io n e

m y d ł o  f i o ł k o w e  i 
Woda kolońska

w y ro b u

Adolfa Potaomi
m pgi itrja  fa rm ac ji 

Lwów, ulica W ałowa I. 15.
8 ^ "*  Wyroby moje zostały od- 

yzcy^gólnione medalem zasługi na 
wystawie hygieniczno-lekarskiej we 
Lwowie w roku 1888.

T. B R E DT A
fab ry k a  m aszyn  w Ottynji 
parę kroków od dworca kolejo­
wego (Stacja między S tan is ław o­

wem i Kołomyją) — pojęcia-"1 
swój werstat mechaniczny, konar 
nie, odlewnię żelaza i metalu, 
urządza gorzelnie, młyny parowe 
i wodne, browary, tartani, cegiel­

nie parowe i t. ri.
R e p e r a c j e  jak imjtaniej

Wszelkie papiery i a i t s l i e
jako to : listy  zastawne Towar*, kredyt, 
ziem sk., bauhu krajowego, banku h i­
potecznego, obligacje pr itpiuaeyjue, 

Renty, pryorytety itp . sp rze d a je  
po n a j t a ń s z y m  k u rsie  we Lwowie

A u g u s t  Schellenberg
Dom bankowy i Kantor wymiany. 

Wydawnictwo Gazety losowań *„ NADZIEjA". Prenu­
m erata roczna złr. 1 '70, na prowincji złr. 1 '80 .

< •  I  > I : i  D a m !  • >  

N O W O Ś t  I

z M e t !  i Mterjs wełniane
poleca

M a g a zyn  S e h a ye ró w
w e L w ow ie.

we Lwowie, plae H alicki 1. 3.
S, ijairisl & J. Gh!ebovnih

K u p c l i ^ z p  f  3 i kolorowe 
C y l i n d r y  i  K a p e l u s z e  składano 

Ł a s k i  i  D e s iK ł K o c liP o i iy  
P l a U l y  i  K u c y k i  do podróży

po leca ją  w w ieik im  w yborze

^


